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Nakład!em ,,Zakładu jubileuszowego imie- 
- nia Franciszka Józefa !. w Trzyńcu.

DRUKARNIA HENRYKA NOWAKA W CIESZYNIE.



Pamiętajcie na wodzów waszych, którzy wam mówili 
słowo Boże, których obcowania koniec upatrując, naśladujcie 
wiary ich. Do Żydów 13, 17.



Dr. Marcin Luter.
Lata dzieciństwa i młodości.

Dnia 6. lipca 1415 prowad’ziła Jana. Hu:sa w Kon
stan,cy i na spalenie. Na miejscu spalenia leży4 dziś 
kamień ogromnej wielkości, otoczony żelazną kratą, 
aby to miejsce na wieczne cza:sy nienaruszone po
zo sta w a to. Gdy szedł na :spalenie, miał powiedzieć te, 
słow;a, mówiąc; ,,Dziś spalicie gęś, lecz za sto lat 
przyj’dzie ł!abądź, którego ani spalić, ani upiec, nie 
zdołacie."

Nie upłynęło je,szcze l:at sto, gdy się pewnemu1 
skromnemu !górnikowi w miasteczku: Eisleben w Tu
ryngii w Niemczech dnia l(), listopad:a 1483 narod’ził 
synek, k tor emu we c,hrz,cie - świętym nad!ano imię 
Marcina. Był nim późniejszy Dok to r Marcin , Luter, 
profesor Teolo!gii nu wszechnicy miasta Wittenberg, 
reformator kościoła.

,Rodzice fego nazywali się Jan Lu to(r i Kata:rzyna,_ 
z domu Lindemann. Byli to ludzie: dzielni, prawego 
charakteru, praeowici i skromni, lec,z bardzo ubodzy ; 
dla tego bardzo ciężko pracowali, aby dla siebie 
i dla swyc:h dzieci na chłeb zarobić. Potomkowie tej 
,familii wymarł i obecnie, ostatni nie’ d!awno, podobno 
!w Pradze. Ale latorośle rodziny Lutrów żyją po dziś 
d’zień. Lute,r pochodził z rodziny chłopskiej. Stan 
chłopski był wtenczas bard’zo uciśniony i. sponie
wierany, choć wśród: społeczeństwa wielkie ma, zna
cz:enie. Jeśli naród cały porównamy z drzewem, to 
korzeniem je:go jest kmioteki i chłop. Koron:a zwiędnie, 
odziomek uschnie, jeśli korzeń drzewa zostanie zm-
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szczony; a przeciwnie, gdy korzeń ;jest zdrowy i mocny, 
to zawsze nowe latorośle wyd!a. Ze stanu chłopskiego 
odr,adza się naród. Prawd!a ta dzisiaj jest więcej wr 
dóczną niż była dawniej. Gdy wojna światowa wyższe 
warstwy zniszczy, ze rdzenia chłopa odnowi się na
ród. Cześć tej twardej dłoni, co ziemię orze, uprawia 
i sieje;, co ciężary dźw:i!ga, w fabrykach pracuje, w 
rzemiośle się kr żąda i sumiennie wszelkie obowiązki 
pełni! Stany ręcznej pracy —- to podwalina całego 
narodu. Hist,orya Uczy, Że wszyscy ludzie1, którzy w 
świec i e wielkich rzeczy dokonali, nie na wysoko
ściach ale w niskości się urodzili.

Niższe warstwy łudzi doznawały zawsze u!ciemię
żenia. Niewola, poddaństwo, pańszczyzna, — oto trzy 
(stopnie uciemiężenia. Józef e!g’ipski był niewolnikiem  
sprzedany, kupiony j;ak u nas bydło na tar’gi pro
wadzą. Niewolnik nie miał najmniejsze!go prawa. Wia
ra Chrystusowa stosunkowi temu położ’yła koniec; 
ona powoli niewolę zniszc,zyła. W ciągu’ wieków 
średnich pow:stało, ,,poddaństwo"; ludzi jak bydło 
już nie sprzedawano, ale panowie mogli ich użyć, 
do cze!go chcieli. Bez pozwolenia dziedzic:zne’go pana 
żaden poddany nie śmiał nic. przedsiębrać. ,Rodzice 
nie mo:gli wyd!ać córkę za mą’ż’, ’d!ać syna do nauk 
albo do rzemiośła, ’bo !gó, każdej c’hwili mó!gł pan 
dziedziczny odwołać d o pracy we’ swojej ,stajni, lub 
gdzie kolwiek indziej. W Austryi poddaństwo zniósł 
cesarz Józef II. roku 1780 ; został!a tylko pańsz,czyzna!, 
c,zyli obowiązek !ciężący na rolniku, aby kilk:a dni 
W1 itygodńiu. na folwarku dziedzi,czne)go p:ana b!ezpłatnie 
pracował. Telgo obowiązku ce:sarz Józef II. znieść 
nie; był w stanie.’ Gdyby był szlachcie odebrał prawa 
uprzywilijowane, mu!siałby dać za nie odszkodowanie, 
|a na to wtenczas środków nie było. Zniesienie pań
szczyzny n:astało dopięro, ]g!dy śp. cesarz Franciszek 
J!ózef I. na tronie zasiadł.

.Rodzice Lutra byli ubodzy, ale poddani nikomu 
nie byli. Musieli pochodzić z jednej z takich rodzin,
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które n;a tak! ’zw,anych ,,wól e ń s twa c h" żyły. Człon:
kowie tych ,rodzin, lubo ubodzy, wolnymi byli i w 
pewnełn znaczeniu do d!robnej szlachty się zaliczali. 
Rzecz to była ;ważna dla reformacyi. Gdyby ’był 
Luter !synem ,,podd!ane!go4 4, toby mu pan je’g’o nie 
dlał pozwoleni,a do szukania nauk’, alboby1 go wezwał 
do !swojej stajni. Profesor wszechnicy musiałby śpie
szyć piaść konie pańskie. 0 reformacyi nie byłoby 
mowy. Lecz Luter był wolnym i ;synem wolneg’o 
obyw!atela, przeto z tej strony nie było przeszkody. 
Z innej strony Luter będąc ubo’gim od urodzenia 
przechodził ,C(iężką szk;ołę ’ubóstw!a. Tu nie! było c;za1 
s;u na rozpieszczenie; w szkole niedostatku zaharto
wała się natura jeg’o chłopska,, wytrw ał:a, i na przy
krośc,i i niedostatki pióżhiejszycih ,cza,sów się przy
gotowała. Siły wątlejsze byłyby zmarniały, twarda 
!natura chłopskie!go syna wszystko przeniósła.,

W dzieci;nnym ’wieku zaczął mały Marcin uic|zę- 
szczać !do miejscowej ;szkoły. Le!cz szkoły ówczesne, 
nie był(y (takie, jakie !dziś mamy. Że się s;zkoła i nauka 
z biegiem czasu tak rozwinęła!, ja!k1 ją dziś widzimy, 
to Lutrow(i i pracy je!go zawdzięczamy. Gdzie refor- 
mac,ya z,apanow!ała, ’tam obok kościoła i r;azem z 
kościołem zakwitła szkoła. Kościół i sz’koła szły ręka 
w rękę, pracując wspólnie dla dobra, łudzkośoi. 0 
tych stosunkach nie trzeba zapomnieć. Nauczyciele 
nie byli j,ak dzisiaj do zawodu swe!go przy!gotowani. 
Gdy kto c:zytać Umiał;, ,a do innej pracy więcej zdolnym 
nie był, (gdy umi;ał Ojcze ’nasz, Zdrowaś: i W;ierzę i 
Dziesięcioro przykazań Bożych, otrzymał urząd nau’
czyciela.

W sz!kole panował!a łaska i trzcina. Im większy 
użytek z takowej robiono, tern dalej chwała szkoły 
słynęła. Razu pewne:go przyszedł do szkoły, ’gdzie 
Lute;r b!awił, j,akiś je!gomość na odwiedziny, Dzieci 
powstały, wołając,: Witamy! Gość :się ukłonił i bar’
dzo uprzejmie im podzię kow:ał. Nauczyciel z,a to ro
bił mu wymówki, że nietrzeba tyle na dzieci zważać.

l="
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Przybyły odpa!rł, że ta-k p,rzystoi, bo nie możn;a ’wie
dzieć, co ;się w tych dzieciach może ukrywać. Jedno 
z nich lub drugie może w p:rzyszłości w świńcie 
z;asłynąć, jako karnodzieja albo dostojnik, a temu 
należy d!ać poszanowanie! Mądr,a to była! uwaga ’go
ścia,, a mały Luter ją zapamiętał. W całości jednak 
cz;as szkoły ludowej jednostajnie płynął.

Gdy Marcin podró;sł, rozmyślał ojciec, co dalej 
z nim począć. S;am dotąd założył mały piec hutniczy 
d(l!a wypal!ania że!l!aza i rudy!. Było trzeba rudę wy’

’kopyw,ać’ z ziemi i! w piecu w!y!pala.ć., Tak był górni
kiem i hutnikiem oraz w jednej osobie. Do tej pracy 
pomoc, był!ą !m’u po!trzebną. Ale L’u ter poznał zdolności 
chłopca i chciał kon iecznie w!ysłać go do szkół, choćby 
z młodszemi pracował dziećmi. Tak p!ostanowił w!ysłać 
Marcina do szkoły łacińskiej, a mianowicie do Mag:
deburga, ,gdzie miał kilku krewnych. Spodziewał 
się po ;nich, że mu ułatwią utrzymać chłopca w 
mieście na naukach. Ale się zawiódł, ho krewni jego 
sami nic nie m:ieli.

Dla Lutra ciężkie na:stały czasy. W na;ukach 
piękne robił postępy, lecz na wyżywienie chieba nie 
było. Istniał Wtencz;as zwyczaj, że biedni uczniowie 
w !godzinach wolnych od nauki w szkole po mie,ście 
chodzili, prze!d domami mieszczan nabożne pieśni 
skromnie śpiew:ając. Był to przyjęty rodzaj żebraniny, 
bo obywatele dawal!i śpiew!akom chleh i jałmużnę. 
Gdyby w mieś,cie było niewiele chłopców szukających 
chieba, to pewnie łatwoby się wyżywili. Le!cz ich 
było d!użo, szli ;gromadkami, jedna po drugiej; tym 
więc sposobem dla obywateli stall się ciężarem. Nie 
dz,iw, że więcej lo(dbierać musieli łajania niż chieba. 
Luter w ten sposób ciężki rok przeszedł. Gdy wró
cił do domu na wakacye, przekonał się ojciec, że 
z Magdeburgiem !sprawa nie pójdzie. W;ięc na rok 
przyszły postanowił (próbę zrobić z Eisenachem, gdzie 
także kilku je!go krewnych było.
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Marcin wstąpiwszy do drugie;j klasy szkoły ła
cińskiej z wielką obawą próbował śpiew!ać o chleb 
na ulicach. Poświadczenia je!go nie były pomyślne. 
W rzeczy samej tru dniej było w E i seriach niż w 
Mag!deburgu. Trzeba |się uczyć, a żałądek pusty. Iść 
!liano do ;szkoły, ale bez śniadania. O jedyna;stej w ra
ca ć do domu, gdzie kawałka chlebla na obiad nie 
było. Iść popołudni u na c,zczo do szkoły, a wieczór 
głodnym iść na ,spoczynek - to rze:czywiście przy.
kre poło!żenie ! O|słabiony !głodem zazdrościł w ser.cu 
braciom i (siostrom, jż!e choć koło huty ciężką pra
c!ę mają, to przynajmniej głodu medoznawają. Gdy 
kilka tygodn!i w nędzy, ta’k spędził, postanowił w 
sercu, że do dom’u wróci. Jeden dzień je:szcze spę,
dz,i na głodzie i jedną jeszcze próbę podejmie.

Szedł1 dnia onego z dwoma chłop:cami śpiewać 
przed domami. W jednem, w drugiem miej sen odparto 
ich z niczem. Smętni, zgłodniali śpiewają przed1 
oknem pewnej kamienicy. Czy tu’ ich także łajanie 
c,zeka? - D,rzwi isię otwierają - na progu stanęła 
poważna pani. Czy mają uciekać, aby nie łajała? Na 
obliczu widać ł:agodne uczucie. Na ręku miała dwie 
skiby chleba, które towarzyszom Marcina pod!ała. Na 
niego skinęła, aby :za nią wstąpił do jej mi:eszkania. 
T!am kazała usiąść i przyniosła miskę ciepłej po
trawy. Ja!k długo już Marcin nici ciepłego nie jadł! 
Odebraw:szy mis(kę podziękował skromnie i zaczął 
jeść: ichciwiei. P,ani w ąnjil!ozenijnf z dnła nań patrzała. 
Jakże się mu lica zaczerwieniły! Jak sobie odetchło 
  zgłodniałe pacholę. Przy:stąpił pokornie, pocało
wał w rękę ;swą, dobrodziejkę i z całego serca za 
dar podziękował. ,Od kilku !dni p’an:i na niego zw!ażała; 
jego pokora, jego głos śliczny! i śpiew pobożny jej 
się podobaj. Chciała poznać ichłofp!c(a; i jeg’o stosun
ki. Gdy się w rozmowie z nim przekonała, że z 
poczciwiej, ubogiej rodżiny pochodzi, tudzież w nau
kach robi postępy, (przedstawiła wniosek,- czyby nie 
zechciał w jej domu zamieszkać? Będzie mógł spo-
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kojnie uczęszczać do !szkoły  i wszystkie z,adania su
miennie (pełnić. W chwilach zaś wolnych będzie w 
domu pełnił p:omniejsze (posługi, a w szczególności 
mniejsze jej dzieci miał w swej opiece., ucząc po 
trosze czytać i pisać. Za to mieć będ!zie( mieszkanie 
i stół. Luter się zgodził z całe’go serca; w ten sam 
dzień jeszcze przeniósł się do domu i z:ajął izdebkę, 
którą mu oddano. Z tą samą chwilą skończyła się 
nędza  i dla studenta łagodniejsze czasy naraz za
witały. W; domu owej pani, Katarzyny Kota, spędził 
Luter wszystkie lata pobytu swe(go w Eisenach, aż1 
szkoły łacińskie zUpcłnie ukończył. W historyi słynie 
owa dobra pani pod imieniem ,,p!obożnej Suna- 
m. i t ki", ponieważ dla męża Bożego uczyniła, co w 
d]awnych czasach !pobożna niewiasta w miasteczku 
SUnem (dla Elizeusza proroka zrobiła. Namówiła mę
ża, m!ówiąc: ,,Uczyńmy gmaszek mały, a postawmy 
tam łóżko, i stół! i jkrzlejsło( i Ijichtarz, że kied,y przyj
dzie do nas, :skłoni się tam;"1 2. Królews. 4, 10. 
Luter do ,śmierci nie zapomniał teg’o, co owa pani 
dlań uczyniła. W pisma;ch jego znajd!ujemy wzmiankę, 
,,że niema na świecie nic za]cniejszego nad1 serce po
bożniej, poczciwej niewiasty." A będąc profesorem 
na wszechnicy w Wittenbergu, gdy się dowiedział, 
że syn Katarzyny przyszedł na naukę do te!go miasta, 
sam go odszukał, do siebie zaprosił i w własnym 
domu id!ał ;Chlćbi i mieszkanie. T,ak! się wywdzięczył za 
dob;rodziejstwa, które nie)gdyś matk!a jemu wyświad
czyła.

Po ukończeniu (szkoły łacińskiej trzeba obrać so
bie pewien zawód; do niego się na wszechnicy przy
gotować. Luter obr;ał sobie wszechnicę w Erfurcie, 
bo ;była najbliższą, Lecz do jakiego ma się brać zawo
)du ? Chętnie byłby ’ obrał zawód duchowny; i naukom 
teologii się poświęcił. Lecz ojciec jeg’o, człowiek 
energiczny, o t,ern słyczeć nie ch!ciał. Zakonników i 
dUichownych było wtenc!zas tyle, iż prawie żadnego 
zajęcia nie mięty, za co ich nie bardzo w świece



poważano. Ojciec znając zdolności Marcina chc,iał 
widzieć go kiddyś u a stanowisku poczesnego pana, 
może’ jakim ;radcą albo ministrem na dworze1 księcia. 
Przeto go do świeckich nauk pobudzał, n:a filozofią 
lub n’auki prawa; nareszcie się Luter w końcu dal na’
kłonić. Poświęcił (się naukom filozofii f p;r:awni ctwa 
i znac;zne, w tym kierunku poczynił po;stępy. Pie’rw(
sze egzamina ,chlubnie ukończył i pierw:sze stopnie 
,alkademiczne sobie wyjed’nał. Ale tak to byw:a, ,,serce 
człowieka rozrządza drogi sw’e; ;ale Pan spr,aw’uje 
kroki je,go". Pzyp. 15, 9. Dostojeństwa świata miały 
go czekać, tymczasem |go Bóg’ w inną, stronę zwrócił.

Bóg go do innej pracy sposobi.

Dwie ,c,zy trzy okoliczności nadały Żylciu mło,
dzieńca odmienny kierunek. Pierwszą było znalezie,
nie Biblii ’w, bibliotece wszechnicy w’ Erfur;crie1. Biblia 
był,a wtencz,as księgą bardzo rzadką. Pismo święte w 
ł,acińskiem przekład’zie, rozpowszechni,ano ręcznem pi
saniem, ozem się zakonnicy niektórych klasztorów 
trud’nili. Praca była tak piękn’a i równa, iż’ wyglą
dała j,ak drukowana. Poc,zątkowe litery w rozdziałach 
Biblii były nieraz wzorem rysowania i nie mało 
czasu wym,agały,. Łatwo zrozumieć, że odpis całej 
Biblii mu’s!i,ał być nader kosztownym. N;abyć go mogły! 
tylko klaszto,ry, kapitiiłyi i (wsze,c:hnic!e. Dla osób pry
watnych był niedostępny. Biblia, erfurcka oprawną 
była w des’ki i mosiądz, przykowana ł!ańcuchem d!o 
 toin, na którym leżała. Nikt jej nie mógł zabrać ; 
kto chciał rw niej czytać, czynił to na miejscu. Wi 
ła!cińskim języ!ku była nap,isan;a; niemiecki e!go prze
kładu nie było. Luter się zdumiał; gdy: poi raz pierw
szy tę księg!ę ujrzał. Przez ciekawość ją otworzył i 
czytał. T’:rafił prawie na pierw;sze rozdziały pierwszej 
księgi Samuel owiej, które ópisują urodzenie! i młodość 
Samuela, jako ’go matka przywiódła dó Sylov i opiece 
arcykapłana Heliego odd!ała. Luter o tych rzeczach
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nigdy ni o słysz,ał i z ciekawością hi stor yę czyta L (Id 
onej !godziny każdą wolną chwilę spędzał nad Bi
blią i studentem będąc, dobrze się z treśc,ią Pisma 
zaznajomił. Czytał Stary Testament i Nowy Testa
ment i więcej już wiedz;iał z Pisma świętego niż 
uc,zeni i duchowni owego, czasu. Odtąd słowo Boże 
było (mu najmilszem zajęcie!m po szkole. Gd’y w lalach 
późniejszych wziął !s(ię dó pracy, by najp!rzód Nowy1 
Testament z języka greckiego, później Stary Testa
ment z język!a hebrajskiego na niemieck;i przełożyć, 
to tą troskliwą i żmudną pracą takiej znajomości 
słowa Bożego nabył, jakiej nikt ni wtenczas ni później 
nie mijał. Luter ;znał słowo Bo)że gruntownie i ha- 
wskroś. Nikt ;md Iw ty!m względzie dorównać nie zdo
ł!ał. Na reform,atora był przysposobiony.

Do zewnętrznego przygotowania przy;szło wewnę
trzne, umysłu i iserca. Pewne!go dnia poszedł Luter 
z Aleksym, przyjacielem ,swoim w okolicę miasta, 
aby świeżego zażyć powietrza. Nagle wielka burza 
ic!h ziaskroczył!a; uderzył piorun, a obok L’utra padł 
przyja.c;iel trupem. Przerażenie, L;utra było okro!pne. 
Potęga gromu nerwy rozst;roiła, obraz umarłego ;serce 
przeraził, bo to w;szystko przyszło wcale, niespodzia;
nie. Choć się,’powoli trochę uspokoił!, jednak uderzenie 
nie było bez ,sk;utku’. W chorobliwe popadł us!poso
bienie; słyszał Igło,si niby, który nań wołał : ,,Marcinie! 
przeczże nie ,szuka:sz P!ana?  Serce dla spraw ziem!
skich zobojętniało. ,,Cóż pomoże człowiekowi, choćby 
wszystek świat pozyskał, ,a n,a duszy swojej szkodo- 
wał? 1 Mat. 16, 26. Gdybyś ty zamiast przyjaciela 
twego był padł ofiarą, albo z nim razem, gdziebyś 
się dostał? Czy byłeś na śmierć przygotowany? 
Choć Lute,r, jak mógł, bronił się tym myślom, one 
zawsze znowu mu powra,c,ały ,i serce1 jego smutkiem 
napawały. Świata !unikł i Boga szukał, jemu służy!ć 
pragnąc. Mów:ią dzis,iaj często o ,,nawróceniu , Lu
ter sarn’ niewiedząc w niem ;się znajd ow’ał.

Nawrócenie Lutra było podobne do nawrócenia 
Apo;stoła Pawł!a,. Ztąjd też wynika, że mało kto pojął
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my,śli apostoł!a i tak jo’ odczuł, jak Doktor Luter. 
Nie zaprzeczamy, Luter miał także swoje słabości, 
bo był człowiekiem; był popędliwym i nieked?y o- 
strym. Ale miał wielkie dzieło do spełnienia.

Wte!nczas mniemano, że kto !Chce służyć samemu1 
Bo!g?u, najlepiej w klasztorze uczynić to zdoła. Dziś 
wiemy, że człowiek w?s z ęd z i e Bogu słu?ży! i służyć 
powinien. Lecz wtenczjas te!g!o nie rozumiano. Luter 
co,raz mocniej zajmował s,ię my,ślą, Wstąpić do kla
szto;ru, zostać zakonnikiem, Jedna tylko trudność by
ła na przeszkodzie; wiedział, że się ojciec na to 
nie z!godzi.. P:rzez wz!gląd nJa ojca tłumił w !sobie za!
mi;ar, aż w końcu nie mogąc :siebie przezwyciężyć 
bez pozwolenia rodzicielskiego krok ten uczynił1.

Było to dnia 16. lipęa 1505. Lute,r zaprosił do 
siebie na wieczór kilku przyjaciół, z którymi spędził 
ostatnie chwile. Bawiono się skromnie, w poufnej 
rozmowie, o jedynastej przyjac,iele wyszli do domu. 
Luter urządził rzeczy w swym pokoju, wziął do 
kieszeni nowy testament w języku greckim i wiersze 
łacińskie pewnego !poety; i wysze?dł po cichu w kie
runku klaszto,ru księży Augustyan. Prawie biła pół
no!c, g!dy startął u furty, zapukał do niej, odźwie!rny 
otworzyli i !z!amkną 1 za nim - ’Luter był w kla;sztorze. 

’Prosiił o nocleg oświa?dczywszy1 zam,ia:r wejścia do Za
konu ; oraz też prosił, aby nikogo do niego nie wpu
szczano, !gdyby jac,y lu?dzie z nim rozmawiać chcieli. 
Z:rana się dziwi gospodyni domu, że Luter wbrew 
zwycza,jowi s,wemu długo z poko;ju się nie pojawiał. 
Gdy późno było, za:p!u?k:ał:a doi drzwi; nikt nie od!po
wiada. Dr,zwi niie zamknięte. We!szła d?o pokoju, cała 
zdziwiona. Łóżko jak było, nie rozebrane; rzeczy w 
porządku, tylko Lutra niema. Może z poranku wy
sze?dł na przechadzkę ? Gdy wiec:zór nadchodził, a 
jego nie było, z;aniepokojona poszła do przyjaciół, 
którzy wieczór u niego byli. Wszę!d?zie szuk,ają, g?dzie 
możn:a było1, się d!ow?iadują; ale Lutra nie!m;a. Przepadł’ 
bez śladu. Przypuszczano, chyba do oj,ca się wybrał
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i wkrótce wróci. Z|a. dni !kilkanaście przy;szła wiado
mość, u fodzióów w dóniu! go wc;ale nie było. Ktoś 
wp!adł na pomysł, )czy nie jest w klasztorze? W dr 
statnim czasie był bardzo pdważny i coś o klaszto!rze 
nad:mienił. Śl:ą tam na zwiady; przychodzi wiadomość1, 
Luter jest w! klasztorze, ale się z nikim widzieć 
nie zechce. Poszli naprzód jego przyjaciele aby mu 
dziwaczny zamiar z głowy wybić; napróźno. Szli. 
n:auczyciele, którym żal było, ze młodzian takich 
zdolności się żywcem pogrzebać zamierza. W końciu 
s;ię jedni i drudzy zgniewałi nad talkiem sza
leństw em i Idiali spokój. Gdy się ojcie!c Lutr;a o tern 
d!owiedział, w Og!r;omny gniew popadł i długie lata o 
nim wie!dzie;ć nie jchciał. Dopiero gdy Luter z!ostał 
profesorem, prz!ebaczył mu ojciec i z n,im się p!ogod’ził.

Pierwsze dni w klasztorze nie były przyjemne. 
Kl;asztor i wszechnica żyli w nieprzyjaźni. Młodzież 
drwiła z mni;chów, żie są nieukami i pasibrzuchami. 
Ci się znó!w gniew!ali;. Gdy człowiek z wiszechnicy 
wstąpił do ich klasztoru, dali m!u: zrozumieć, żo 
jego njauka U nich nic nie znaczy, Luter najpodlejsze 
pełnił tam posługi, lecz niebył wybrednym. Wszedłszy; 
do Zakonu wszystk;ie (obowiązki sumiennie wypełnił. 
Pirzykrzej jednak było, gdy mu kazano wziąść wór na 
plecy,, a iść po kweście1, prosić o jałmużnę.

Jak tu żebrzącemu stanąć na progu dawniejszych 
przyjaciół? Lute;r i to upokorzenie przeniósł. Obo
wiązek mnicha wym;agał ,zaparcia samego ;siebie. Gdy 
nauczy,ciele wszechnicy s:postrzegli, ze to im naprze- 
kor wysyłają Lutra z worem po kweście, odnieśli 
się do pirzeora kl;a;sztoru, by tego nie robił. Odtąd 
Luter tylko wewnątrz kla;sztoru służ’bę wykonywał.

W;szelako nie znalazł uspokojenia sejrchl i s!umie
nia. ,Reguła klasztoru pol’ecała uma;rtwienie ciała,, 
postami, czuwaniem, modlitwą. Luter te praktyki do 
ostateczności rozwinął, Pościł, nici nie, jedzą,c, aż! 
!wychudł na widmo] i l!edwie na noga,ch od osłabienia 
się utrzymać zdołał. Całemi nocami na ziemi klęczał,
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lub zami,ast w łóżku obok łóżka na po!dłodze izdebki 
swej leżał. Modlił (się i jęczał, ciało swe katował1, 
bo miał nadzieję, że ćwiczeniami za grzechy odpo- 
kutujiei i (pokój serca na nowo odzyska. Gdy ,chodził 
pio (g anku, jęcza;ł i narzekał: ,,Ach moje !gr’zechy! Ach 
moje g!rzechy!" Bracia klasztorni zaczęli od1 nie!go 
stronić, ho się !g!o bali, myśląc, czy zb-rodniarz czy 
człowiek szalony, ozy !opętany? Żel w t;y!ch praktykach 
Luter nie zginął, jest istnym cudem..Tward!a i zdr!owa 
chłopska natura przezwyciężyła. I

Tymczasem w klasztorze zachodziła zmiana; na 
wysokie odwiedziny się sposobiono. Generalny wi
kary księży Augustyan miał zjechać na miejsce na 
!wizytący!ą. Był nim Dr. J an S taupitz, mąż bar
dzo poważny, ścisły przyjaciel panującego księcia 
elektora Saksonii, Fryderyka Mądrego, Taka wizy- 
tacya we wszystkich ciałach sprawia poruszenie, al
bowiem podwładni prag’ną się stawić W oczach prze
łożony,ch :i znaleźć uznanie. Długoi już przedtem 
wszystko czyszczono i urządzano. S taupitz odbywał 
prze!gląd klasztoru, dla każde(go mnicha miał słowo 
łagodne, pełne uznania i d!alszej zachęty. Spostrzegł 
jednak z tyłu za braćmi klasztoru jakąś nie!pewną,, 
.w’ynędzniałą postać —- Mar,c ina Lutra, P,y;tał o niego!, 
co mu brakuje; lecz się nici pewnego nie móigł d!o;
wiedzieć. Gdy inni wrócili do ;swe’go mieszkania; 
wezwał do siebie Marc(i!na Lutra, aby się czegoś wię
cej dowiedzieć. Mnich bojaźliwie stanął przed Stau’- 
pitzem. Tien pytaniami doszedł h;is tory i życia za
konnika, okiem doiświadazonego znawcy serc ludzk-ch 
poznał, o co chodzi, przemówił uprzejmie słowami 
zachęty( i wielką ż’yczliwość dla Lutra objawił. Wie
dział, że ten  człowie!k do większych rzeczy nad’ życie 
w klasztorze jest powołany. ,Radził nie przesadz;a;ć 
w !ka,towaniu siebie, albowiem pr;zez uczynki zakonu 
nie będzie usprawiedliwione ż’adnę ciało. Pokoju z 
Bogiem dostąpi człowiek nie gdy się katuje, lecz gdy 
mu Pan Bóg winy odpuści, co uczynić rączy nie
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dla zasług naszych, lecz dla za:sługi Jezusa Pana. 
Do Ewangelii Chry,stusow!ej kierował umysł nieszczę
śliwego ; w Chry,stusie Jezusie zwiastując, pociechę 
i wieczne zbawienie. Słowa te były jak kroj)!e halzamu 
na ;zbolałe serce. Co Luter po części z czytania 
Pisma św. wiedział, wtem) z u:st pobożnego staruszka 
kapłana znalaz:ł potwierdzenie. Odwiedzin y Stau!pitza 
stanowią epokę w; życiu ;reformatora. On g!o też nadal 
z oka nie spuścił.

Po jego odejściu jednak znów wróciły dawne 
niepokoje. Luter jęczał i narzekał, aż w końciu w 
skutek sił wycieńczenia w wielką chorobę popadł. 
Inni zakonnicy trzymali s:ię zd!ała, tylko4 pewien staru
sze,k bawił koło niego zajęty opieką. Gdy razu pewne
g!o !choroba się wzmogła i Luter śmierci zdawał się 
bli;skim, stał nad łoż!em je!go na:sz stary zakonnił i 
zmawiał głośno ,,Wyznanie wiary . Gdy wymówił 
słowa: ,,Wierzę w odpu;szc;zenie grzechów , to było 
Lutrowi, jakby now!e :św!iatło! nań się rozlało. Nigdy 
taka jasność nań nie wstąpiła. —,,O d p uis z c z e n i e 
grzechów !  - tego więc potrz!eb;a. Odpuszczać grzechy 
jest rzeczą Boga, nie naszą. My możemy prosić, ale! 
zarobić własną zasługą na odpu!szczenie1, tego nie 
możemy. Nie że my dobrzy jesteśmy, lecz że Bóg 
jięst dobry. — ztąd odpuszczenie g;rzechów pochodzi! 
A więc, wszelkie k;atow!ania, prakty!ki i ćwiczenia nie 
m;ają znaczenia. M!odlitwa i Wiara w zasługę Ch;rystu
sa, zbawiciela na;sz!ego, dó po jednania z Bogiem pro
w!adzą. Chrystus jest droga, prawda i żywot; nikt 
nie przychodzi. Mo Ojca jak przezeń. — Z tern 
pozn!aniem rzeczy stanął Lu’ter na nowym, n:a ewan
gelicznym fundamencie. Dla praktyk klasztoru stał 
się więc obcym. Pismo święte poznał; w wierze1 Chry
stus!a pokój serca, znalazł - oto Uzbrojenie przyszłegó 
reformatora kościoła.

Wszechnica w Wittenbergu.

Prawi!e o tym czasie postanowił Fryderyk M ą- 
d!ry założyć wszechnicę we własnym kraju, by jego
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poddani nie musieli szukać nauk za granicą. A’a miej
sce w is z e chni c y wyznaczył miasto Wittenberg w 
pobliż’u brandenburski(mi ziemi. Był tam kla:sztor księży 
Augustyan, w którym wszechnica dała ,się umieś:cić. 
Przeprowadzenie planu por u Czyi Doktorowi Staupitz. 
Sprawa jednak tnie była tak łatwą, br,akło odpowieid-! 
nidi jsił nau!czyciełskijCbL Staupitz postanowił pozyskać 
jednego z starszy(ch profesorów jako rektora wsze
chnicy i dhć mu jako pomocników młodszych ludzi, 
którzy się przy boku starszego wprawią i dobrze wy
kształcą. .Rektorem powołał więc Dra Andrzeja Bo- 
dlenstein z !Kjarłstadtu, którego krótko Kar 1 s tadtem 
z!wano. Jako pomocników miał na myśli Lujtr|ą i młoę 
d!ziuichne!go Filipa S c, li w a r z e r d , s łynne!go pó
źniej pod imieniem M elanc h ton a. Dalsze siły po
trzebne z:najdą, ;się z czasem.

Roku 1508 zjechał Staupitz znowu dó Erfurtu; 
stanął w klaszto;rze i o!d!był wizytacyą zakonu. Głó’
wnym z!amiare;m było mu, tym. razem rozmówić się z 
L;utrem, Wezwawszy ;go ;do. siebie, przekonał się,’ iż 
’uwa]g;i i. nauki jego na umy,sł Lut:ra korzystnie wpły
nęły, W końc!u1 nadmienił, czy nie chciałby objąć 
nauki na nowym uniwersytecie w Wittenbergu? Luter 
;się przeraził nad tern przypuszczeniem ; prosił i bła
!g!ał, by mu te go nie robiono. On nie ma nauki ani 
talentu. Staupitz przymawiał i uspak,ajał, lecz Luter 
jęczał i błagał o wz’ględy. W końcu zniecierpliwił 
się Staupitz, mówiąc: ,,Teraz mi dosyć! Jutro się 
bie!rzesz i pu!szysz w dro’gę. Rozkazuję jako prze;
łożony !4t Tak Luter po;sze!dł piechotą do Wittenber;gu, 
w klasztorze ,angUStyań,skim się staw;ił, u K;arłsiadta 
zgłosił i otrzymał polecenie, aby przed1 studentami 
pewne filozoficzne wykłady miewał. Choć mu w pier:
wszej chwili brakowało Wprawy, to ta się znalazł!a. 
Luter zasmakował w nauczaniu, życzył sobie tylko, 
aby do nauk Pi;sma święte(go ig;o dopuszczono. Do tego 
trzeba było Uzyskania Wyższych stopni :akademicznych 
- godności M;agistra lub Doktora Teolo’gii. Za nie -
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jaki czas stanął Staupitz znowu na miejs,cu, aby 
się przekonać, jak’ rozkazy .jego podziałały. Był za(
!d!o’wolony,.,’ Tym razem przedstawił Lutrowi, że musi 
Uzyskać godność Dok:tora Teologii. To same wzbra
nianie i tłumaczenie, że na to nie ma potrzebnej 
nauki, że nie ma ozem opłacić taksy. Na to była 
rada; Luter musiał zasiąść do pracy, a przedmiotem 
j!ego naukowej rozprawy było ulubione jego Pismo 
święte; które tak doskonale1 znał. Tak został tedy 
mianowanym Doktorem Teologii z wy,raźnem pole
ceniem, aby isię nauką Pi;sma świętego trudnił, dla 
c;zego |glo też1 Doktorem Pi;sma świętego zwano. Ktoś 
trafnie z uważa ł, że Lutra niby rycerzem Pisma św!ię
tego plasowano. Teraz tedy ;stanął na jswem stanowisku 
i !błolgoisławioną rozp!oczął !działalność.1 Co w sercu 
nosił, to miał na języku. Młodzież się garnęła na 
jego wykłady. On ją porywał, do Boga prowadził i 
niesłychane skarby Bożych myśli przed nimi roztaczał. 
Młodzież przy, chodził!a z bliska i zdała, wszechnica 
Wittenbe;rska zasłynęła w Niemczech1 i w święcie 
szeroko; studenci z Austryi, z Cze!ch1, z Węgier, Poll- 
ski do niej przychodzili, a Staupitz był kontent ze 
swege wyboru.

Luter słynął jako nauczyciel, lecz kazania nie 
miał; nie ufał sobie, czy się ma odważyć. Była w 
Wittenber!gu niewielka kaplica na cmentarzu. W nięj 
Luter !pierw!sze kazanie wygłosił i tym sposobem do 
kaznodziejskiego powołania wstąpił.

B.oku 1510 odbył Luter podróż1 do Rzymu w 
interesie zakonu księży Au!gUstyan, która umysł je
g!o tern więcej od rzeczy zewnętrznych odwróicjiła i d|o 
Bolgią skierował!a. Zajmującem jest zachowanie przy
szłeg!o (reformatora kościoła w obeic tak zwanych 
,,ś w i ę t y c, h s ic, h o d: ó w", santa scala w Rzymie. 
Są to schody marmurowe w futer;ale z drzewa. Na 
pewnych miejscach sąw dreWhianem okryciu niewiel
!kie otWory z okienkami ze szkła. Istnieje podanie, że 
to są te schody, które w, Jer u’żal emie wiodły na ra-
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tu)sz. Wyże;j nich !sied!ział Piłat na stolicy swojej; 
po js chodach do. niegio przywie(dli żołnierze Pana Je- 
ziujs(a w cierniowej Iko;ronjie i pła!szczu1 szkar tatowym. 
Ze S!kron;i krwi ’krople spadały na dół, na schody z 
marmury. O(kienka ze szkła oznaczały miejs,ca, gdzie 
kro!pla spadł(a. Kto !po tyc(h schod’ach1 wyszedł po 
kolanach, na każdym stopniu zmawiają(c ,,Ojcze nasz" 
i całując miejsca, ;gdzie kropla krwi padł(a, ten albo 
dla siebie, albo dla rodziny odp:uszczenie grzechów 
miał zapewnione. Luter je dla ojca i mat!k,i swojej 
uzyskać pragnął i przeto całą praktykę odbył.

Gdy Luter pełnił urząd profesora, przybył naraz 
nauczyciel nowy do Wittenbergu — Melan,chton, mło
dzieniec 191etni, ,substeiny, skromniutki. Akademia 
wyszła na przeciw, na powitanie; lecz wszyscy dzi
wnie byli zawied’zen;i, nie wierząc, że to profesor, 
bo na ba,rdzo suhstelneigo studenta wyglądał. Ale 
dni,a przyszłego, !gdy w pięknej łacinie wygłosił swój 
wykład ,,inau!gura,cyjny", wszystkie od razu se,rca 
pozyskał. Odtąd go ,,Nauczycielem Niemiec" nazy
wano. Między nim i Lutrem od; pierwszej chwili 
powstała przyjaźń, niez,amącona, trwająca do śmier
ci. Ci dwaj mężow;ie się Uzupełniali. Luter był po
rywczy, Melanchton łago!dny; Melanichtoin Jękliwy, 
Luter odWażny. Lute,r sam siebie przyrównał do 
rębacza, po pnie w le)sie kopie. Z,a nim idzie potem 
łagodny Melanchton, i dobre ziarno :na oczysz;czonej 
roli zasiewa. Ta!k ci. dwaj mężowie pra,cowali razem, 
ą wszechnica kwitł!a bło!gosławione w!ydając, owbce, 
ta’ż pr:zyszedł rok’ w;ażny 1517.

Wypadki zewnętrzne.

Na tronie papieżkim siedział podówczas Leon 
X., ze zn,akomitego rodu MedyceUszów we Florencyi; 
poważny, dostojny wielbiciel sztu!k pięknych. Koło 
tronu jego naj wię!k;si ówcześn;i artyści stali. Była to 
e!poka, w której sztuki piękne, budownictwa, mą-
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lar,stwa, (rzeźbiar,stwa,- mu]zyikii i pioiezyii do najwyższe-: 
!g(o :wydoskoualenia doszły. Papież wszystkich mistrzów 
koło siebie Igarnąjł i wspaniałomyślną otaczał opieką. 
Ponieważ godność papieża ,za najwyższą w świec;e 
uważano, był Leon zdania, że powinien dla ,siebie 
mieć kościół, jakiemu na świecie podobnego niema, 
istne, arcydzieło sztuk wyzwolonych. Tak przyszło 
do budowy najw!spanialszego kościoła w świeci e, jśiwię- 
te(go Piotra. Gdyby dziś to dzieło wykonać miano, 
onoby niepołiezone miljony ko,sztowało, a mirno w:szy
stko (nie dałoby się porównać z ową w;spaniałą bu
dową, ponieważ takich mistrzów dziś na świecie nie
ma. Wtenczas koszta budowy były znacznie mniejsze, 
ido i !ta!k wielkie. Co w k,asach papie;skich się znaj
dowało, poszło na budowę, Co papież posiadał ,w 
prywatnym uiąjątku, wydał do g’ro;sza na sprawy 
b(udowy. Wszystko za mało; była obawa, ż!e celu 
nie dopną, Ws!kutek tych trudUości wpadli na po
mysł sprz:edawania o!dpustów, a zwłaszcza w Niem
czech i !Szwaj;caryi. Pomysł nie był nowy, owszem 
już od ro’ku 1400 p;raktykowany. Papież Bonifacy 
VIII. !go zaprowadził, choć z bie!giem czasu1 niejedhę 
zmi;anę za dob;rą Uznano.

Dl;a przeprowadzenia handlu1 odpustami trzeba 
było Uzyskać pozwolenie i pomoc najwyższego do
stojnika kośc;ioła w Niemczech, którym był podówcz,as 
arcybiskup Mo;gUncyi i Mągdenburga Albrecht, tu
d!zież pomoc znakomite(go bankiera Fuiggera w Augs
bur;gu. Papież, Albrecht i Fu!gger podziel i li zyski 
równymi działami, tak że na budowę koś,cioła ledw,ie 
trzecia część przypadła. Handel odpustami powierzono 
Janowi Tecel, mnichowi zakonu księży Dominika
nów1. Tecel miał w tej sprawie pewne doświad!cze:
nie. -

Gdy Tece! z ludźmi swymi przybywał do którego 
miasta, uderzono w dzwony, szedł orszak z krzyżem 
jaik wśród pro ces yi, a burmistrz miasta, duchowień
stwo, szkoły wyszli naprzec;iw na powitanie. Orszak
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uroczy s (,y w chodził do kośc,ioła najwięk:szego w m,ie
ście; zagrały or!gany:, zanuieono pieśń, a Te cel w!cho
d’ził1 na kazalnicę, igło,szą,ę lu(dowi, jak. wielkie dobro
dziejstwo z ł!aski papieża na ludność sipiływa. Żą
ć,zem rozpoczął :się handel. Postawiono konfesyonały, 
w których za,siedli Dominikanie; a kto cli ciał odpusl 
nabyć, m’usiał się najprzód z !grzechów wyspowiad!ać. 
P;rzy tej sposobności mo§’na :się dowiedzieć, jakie!
go je!st stanu, i jak,ie ma mienie, bo ceny odpustów 
!wedłu!gi majątku ustanawiano. Wyrobnik go dostał za 
dzieięć koron, hrabia lub książę płacili 500. Niektó
rzy ludzie niedowierzali, inni, osobl;iwie kobiety, o- 
statni !grosz nieśli, aby nabyć odpust. Działy się 
przy tern różne nadużycia; o jednem tylko nadmienić 
chcemy.

W piewnem miasteczku porobił T’e cel świetne ;in- 
teresa. Dużo !grosza zebrał. Na dzień następny ogłosił 
swój wyjazd na !godzinę dziewiątą. Przychodzą do 
nie!go jego pomocnicy i przedstawiają, że zasłużyli, 
aby :urządził dla nich wieczorek. Te cel uzn,ał słuszność 
ich wymagania, żałował tylko, że już !rachunki są po!
pisane i ukończone. Przyszłego poranku zadzwoniły 
dzwony o 8. godz. zami,ast o 9. Ludzie powiadaj ą, 
żei ico,ś ,zajść musiało, i gromadami :idą do kościoła. 
Te cel wszedł na ambonę i w żałosny sposób zaczął 
opowiadać, jakie miał w:idzenie. Koło północy słyszy 
jakieś jęki od strony cmentarza. Słucha i poznaje,! że 
jakaś dus,za z oc:zyśóca się ż,ali, iż o niej jednej 
nikt nje pamiętał, aby ,się mo’gła dostać do nieba’. 
Chodźmy (i złóżmy dla niej ofiarę ! Za odpust nabyty 
będzie Uwolniona! W ten dzień ludzie Teda mieli 
swój wieczorek.

Do Wittenbe,rgu Tece! nie przyszedł, bo Fry
dery!k Mądr,y na, to !nie ,ze;zwolił. Za granic,ą kraju! w 
miasteczku Jufcerbok urządził :swój handel. Kto chciał, 
mó;gł tam iść. Pewnej mi odzieli był Luter w konfe- 
syonale, słuchając spowiedzi. Przybiegł jak:iś mło
dzian, wyznał, że bliźniemu wyrządził krzywdę, pro-
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sil o rozgrzeszenie, bo chciał iść do komu’nii świę;
tej. Luter oświad’czył, iż najprzód1 musi krzywdę na
prawić, bliźniego p,rzeprosić, a !potem dopiero da roz
g!rze!szenie. ,,Te)go j!a nie zrobię, ani też robić nie 
potrzebuję, bo kupiłem odjpust", odpowiada młodzian 
i okazuje list odpustowy. Luter na to nie dbał i roz
grzeszenia odmówił. Młodzieniec w gniewie poleciał 
n;a Te;da, ja!k śmiał mu haki nieważny l)ist sprzedać? 
Tecel znów zaczął odgrażać na Lutra, aż ów młodlziei- 
nieic u innego księdza znalazł uwzględnienie. Spra
w;a ta jiednak przekonał!a Lutra, jak zgubnie ten han
d!el na moralne pojęcia ludu oddziaływ;a. Przy spo’
sobności chciał sprawę poruSzyć.

Był w Wittenbergu śliczny kościół nowy, zfun- 
dowany kosztem, księcia Fryderyka. Zw;ano gó żarni
kowym. Staraniem Staupitza !był Wyposażony relikwia
mi, czyli zabytkami świętych. Był przeznaczony pa
miątce Wszystkich Świętych, dla te!gb na dzień 1. 
listopada przypadał w nim odpust. Przypuszczać na;
leżało  że dużo ludzi będzie na od!puście. Luter 
cichaczem, przed1 nikim i słowa niepowiedziawszy, 
przygotował według ówczesnego zwyc;zaju 95 zdań, 
omawiający)ch znaczenie odpustów i na zmierzchu 
dnia 31. października 1517 przybił ten papier na 
gł!ównych drzwiach koś,cioła z,amkowego w Witten
bergu. Chwilę tę powszechnie uważają w świecie 
za ,,Początek B.eformaiciyi .

Początek reformacyi.

Zamiarem Lutra nie było ubliżyć ani papieżowi 
!ani kościołowi; on chciał być wiernym synem ko
ścioł!a. Zamiarem ’było, wedł’u!g zwyczaju owego czasu, 
wezwać u!czonych dó dysputacyi o owej sprawie. 
T;rzebią ją koniecznie ludowi wyjaśnić, aby się po;
jęcia nie bałamuciły. Drogą prowadzącą do dyspu- 
tiacyi były pod ów czas takie? ogłoszenia.

Wrażenie zd,ań Lutr;a było ogromne. Ludzie za
pomnieli o odpuście w kościele. P rzed drzwiami st,o-
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jąc, tezy ogłoszone odpisywali. Lotem błyskawicy 
po całym święcie ,się. rozpowszechniły; do Rzymn 
doszły, do Hiszp)anii, nawet do Konstantynopola i 
!wszędzie wielkie budziły zajęcie. Podziwiano po,
wszechnie nie mądrość autora, bo u siebie wszyscy 
podobnie myśleli; podziwiano odwagę nie ustra- 
szonego człowieka, który te rzeczy jawnie wypo!
wiedział, bo kara śmierci była niechybną. Nieznany 
Luter wyrósł w jednej ichwili na bohatera. Nawet 
sam cesarz Maksymilian diał’ polecenie1, by na teigo 
mnicha dobrze zw!ażano, bo go sam jeszcze potrze
bować może. Cesarz z papieżem nie byli w z!godzie. 
Gd’y ka;rdynałowie byli oburzeni, żądając kary za 
zuchwałość Lutra, rzekł do nich papie’ż Leon X.: 
,,Ach, dajcie spokój! Dwaj zakonnicy się pokłóc:ili,; 
oni się znów zgodzą!"

Tym czasem !sprawa wrzała ;coraz bardziej. Luter 
bolesnej dotknął (się rany (na )ciele ko!śc;ioła. ,Koniecznie 
trzeba p;rzywrócić spokój; Luter musi;ał albo odwołać, 
co oigłosił, albo musiał zostać na bok usunięty. Miał 
swoich przyjaciół i ni oprzyj aeiółr Przeciw niemu’ ;sta
ło duchowieństwo, za nim była inteligencya narodU. 
Był mnich;em i wła!dzy ;duchownej podle!gał. Obawiono 
się, aby !go nie pozwano do Rzymu1 p,rzed papieża, 
bo tam byłby pewnie prze!padł bez śladu. Przyjaciele 
jego czynili zabie)gi, aby !go w ojczyźnie, w niemieckim 
kraju przesłuchiwano. Sprawa się Ważyła, aż się prze:
chyliła na stronę przesłuchania w Niemczech. Na 
dworze cesarskim b;awił legat papieża, kardynał Vio 
de Ga,eta, zwany Kajetanem. Ten miał polecenie wy!
jednać u cesarza pewne ży,czenia papieża, co mu się 
nie udało. Aby bez skutku nie wracać do domu, 
prosił papieża, by mu ;spr,awę z Lutrem pozwolił 
załatwić w Au!gsburgu, gdzie sam p!rzebywał. Papież 
się zgodził. Tak więc Luter otrzymał poz;ew, aby 
się w Augsburgu przed, Kajetanem stawił. Po uzyska
niu żelaznego listu przybył Luter do Augsburga r. 
1518. 0 11. godzinie przed południem wstąpił do

2 
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pał:acu, !gdzie służba włos:ka z szyderstwem i wzgar
da na nie!go patrzała; Kajetan sied!ział na sali pałacu, 
ubrany w oznaki dostojeństwa sw!ego, na głowie c,zer
woną czapkę kardynalską, na :rękach pierś cienię, a 
w !ręku złota pasterska laska, Luter wstąpiwszy u’
padł na kolana, aby jak najgłęb:szą okazał pokorę, 
Kardynał nań patrzał przez d:łuższą chwilę, aby ,się 
widokiem jego poniżenia nasycić. W końcu1 kazał 
powstaje i zbliżyć do siebie. IW!yjwiadywiał się o1 bliższe 
szcze!góły je!go poc;hodzenia, nauk! i t, p. Potem ski
n!ął ręką, że może od!ejść, a jutro znowu o tej porze’ 
przybyć. - Nia drugiem po,słuchaniu dał mu K;ajetan 
do zroz,umienia, że !g!o papież wynagrodzi i do wy
sokich !godności podniesie, byle t,ylko zechciał od wo
łać, co ogło;sił. Luter odpowiedział, iż chętnie od 
woła, bez w;szelkiej nagrody, byle mu! tylko nauka;
mi Pisma udowodniono, że się pomylił. Kajetan znów 
skinął, aby ustą,pił, a jutro :się zja!wił.

Trzecie zjawienie się Lutra było już znacznie 
b!urzliwsze. Kardynał widząc, że ła!godnością do celu 
nie dojdzie, su:rowym sposobem n!a Lutra powstał 
i do odwołania zmu!sić usiłował. Gdy Luter prosił 
o objaśnienie naukami Pisma, uniósł się kardynał, 
wołając,: ,,Precz ty mi z oczu! Ta bestya ma za;
padłe oczy i dziwne myśli w gło’wie.  Luter się 
ukłonił i wyszedł’ w milcz:eniu,! z te!rn poslanowien iem!, 
ż!e więcej nie wróci. Kardynał :się spostrz’e!g!ł i !wezwał 
na powrót, lecz on na ż,adne wezwanie nie zw!ażał.

Przyjaciele Lutra mieli obawę, aby go kardynał 
nie kazał uwięzić; przeto o wyjeździe z miasta ,roz
myślali. Na d;rugą godzinę po północy miał Luter 
opuścić mie:szkanie swoje. Przed1 drzwiami domu cze
kał nań człowiek, który pobocznemi ulicami cichaczem 
prowadził !go do bramki miasta. Ta stała otworem. 
Lute;r się przesunął, brama się zamknęła. Za nią 
stał koń z siodłem, starszy, spokojny. Luter dosiadł!
szy pu!ścił się w drogę w północnym kierunku. Gdy 
przed połu!dniem rozes:zł?a się wieść, że Lutra niema,
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ten już był d:ale!ko. Ka:rdyn,ał szala! z gniewu, oburze
nia,, Lecz było za późno.

(Idy Kajetan do ,Rzymu wiróicił, naradzano o tern, 
jak tam Lutra dostać. Jedna już tyl’ko pozosta!ł:a 
!d!rogą - za pomocą panującego w Saksonii księcii a 
Elektora Fryderyka Mądr;eg’o. Był to człowiek ser
decznie pobożny. Przed laty dziesięc,iu zwiedził zie
mię świętąj i ba,rdzo pra!gnął dostać od pap:ieża order 
,,z ’ł o t e j r ó ż y", który tylko królom nadawano. W 
ten c,zas go szyde:rczo milczeniem zbyło. Teraz sobie 
w ,Rzymie na to przypomnieli, i nuż ,,złotą różę" dla 
niego !gotują, Złotnic,y rzymscy ją urobili, papież wy
święc,ił w dzień Wiielkieigo Czwartku, chodziło o to, 
jak ją doręczyć w sposób wła,ściwy. Był na dworze 
w ,Rzymie, :szamb elan papieski Ka:rol Mil Lic, ,rodem z 
Saksonii, poddany F,ryderyka M!ądrego. Tego wysłano 
i nauczono, jak się zachować, aby się Luter w ich 
ręce dosta,ł.

Miłtic wyjednał posłu!chanie u Fryderyka, przy
nió!sł mu grzeczne Układy papieża,. oddał złotą różę, 
niegdyś upragnioną i zręc,znie nadmienił, jak pa
pież życzy, aby się Luter do ,Rzymu dostał. Fryderyk 
przyjął nadesłany order, grzecznie podziękował i 
schował w biurko. Nigdy go nie włożył. Co zaś do 
L;utra,, nic nie odpowiedział, jakby nie dosłyszał. 
Miłtic, widząc, że ,celu nie dopnie, z przec;iwnej strony 
br,ał s’ię do dzieła. Poszedł do Lutra, przedstawił rzecz 
mówiąc: ,,Ale cóż ci, bracie, z tego przy,chodzą 
że Rzym niepokois,z? Zaniechaj tej sprawy, a mów
0 czem innem." Luter d!ał się ułagodzić i obiecał, 
że; o odpustach więcej nie wspomni, byle przeciwnicy 
jejgó też milczeli, c,o Miłtic, z swej strony uroczyście 
przyrzekł. Ujedmawiszy się z Lutrem udał się do 
Lipska, do .Tana, Teda i strasznie go złaja.ł, że on 
:swem zuchwalstwem tej kaszy nawarzył. Te cel spo
d!ziewał się pochw!ały i z:;nalazł - naganę. Tak sobie 
bardzo wziął sprawę do serca, że: popadł w chorobę
1 -- Umarł. Al.ei i Miltio przeżył go nie1 długo. Lubił
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p,rzy szklance wina posiedzieć; wracał w nocy do 
domu, na brze!gu rzeki zachwiała się noga — z 
poranku znaleźli utopioneg’o. Nie było już stróża, 
któryby wiernie nad milczeniem czu’wał.

W mieście Ingolstadt w Bawaryi był pewien pro
fesor, imieniem. Dr. Eck, którem!u1 chwała Lut;ra spać 
nie d;ała. Słynął ze zręczności w dysputowaniu. Gdy
by tak Lutra mógł wyzwać do walki i przezwyciężyć 
w dysputowaniu, jakaż by dla nie!g’o powstała ,chwała, 
jakaż nagroda ze strony papieża ! Tak dłu’go drażnił 
i Wyzy’wał Lut,ra, aż przyszło do słynnej dysputacyi 
w Lipsku roku 1519.

W fcościele W Lipsku’ wzniesiono dr’u!g’ą ambonę 
naprzec!iw !g’łównej. Na tej stanął Eck, a na prze’
!c(iwnej zajęli miejs ce W i t tenberczycy, Karlsstadt, Me
tan chton, Luter. Na dole i na, galeryach była pu
bliczność. Dysputo wiano od’ rana aż do południa, a 
po !krótkiej przerwie a!ż d!o wieczora, dzień p’o dniu 
przez trzy tygodnie, a kościół zawsze był napełniony. 
Pierwszych d’ni siedrn była rozpraw!a Ećka z Karl- 
stadtem, o wolnej woli !C,złowiek’a. Potem dni czter
naście rozprawiał Eck z Lu’trem o głowie kościoł’a?, 
którą jest papież; tylko Luter twierdził, że jes(t nią 
Wedłuig p(orządku ludzkie(go, Eck zaś utrzymywał, że 
jest nią wskutek Boże!go ustanowienia. Ponieważ Lu’
ter mierzył swe wywody Pismem świętem, Eck z;a,ś 
dekretami papieży, z!g’ody być nie mo!g;ło i obie stro
ny sobie zwycięstwo przypisyw;ał(y.

Po dysputacyi Wittenber czycy wró cili do domu’, 
E,ck’ zaś do ;Rzymu’ ’u!d!ał się w dro’gę i tam całą 
zimę nalegał na kardynałów i na papieża, aż ci 
Wywodami jego poru;szeni Lutra o’głosili wielkim ka;- 
oerzie!m i b’ullę fclętwy na niego rzu:cili. Eck z wielkim 
tryumfem przyniósł ten dokum’ent d’o kr;ajów  nie
miec,kich. Było to roku 1520. Gdy Luter, bullę do 
ręki dostał, wezwał profesorowi i studentów szkoły, 
aby z nim razem wyszli przed bramę miasta. Tam 
wzniecili ogień. L’uter uroczyście rzucił weń bull’ę
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i księgę p,r;awa kanonicznego-, i przed oczyma całego 
z!ebrania na o!gniu ;spalił1, d’nia 10. grudnia 1520. 
Gdy się przyjaciele o tem dowiedzieli, popadli w 
w trwo:g’ę. Krok to był wielki i nierozw!ażny. Gdyby 
ją był sp!alił u siebie w domu — nikłby o sprawie 
się nie dowiedział. Ale to Luter publicznie zrobił. 
Sam będąc mni:chem wyrzekł się poddaństwa wobec 
papieża i najwyższą wł!adzę kościoła obraził. K,tóż 
będzie w stanie bronić )go od pomsty ? Czyn był 
kary !godny, a jednak Lutrowi nic, się nie (stało! 
Jakże to być mógło? Stosunki światowe na to wpły
nęły.

Cesarz Karol V.

W, krotce przedte,m u:ma;rł cesarz niemie(cki, Ma
ksymilian I. Rządy rzeszy prze!szły; w ręce elektora 
Saksonii, Fryderyka Mądrego. Sprawa wy.boru no
wego cesarza wszystkie u:my!sły mocno zajmowała, 
w wysokim stopniu też umysł papieża, tak iż o 
Lutrze wcale zapo!m!nia;no. Trzech kand’ydatów ubie
gało się o koronę ,cesarską; byli nimi Franciszek I., 
król Francy i;, Karol I., król Hiszpanii, Henryk VIII., 
król Anglii. Franciszek I. był rycerzem wielkim, o 
tyle byłby wcale odpowiad!ał, bo w ten czas Turcy się 
podnosili i kraje za:cho!dnie zawojować chcieli. Mężne
g;o trzeba było cesarza. Ale po niemiecku Franciszek 
nie umiał, a ;w własnym domu miał spraw’ me mało. 
Więc elektorom nie był przyjemnym. Henryk angiel
ski nie znał języka, był hen za morzem i o sprawy 
kraju nie byłby, się troszczył. -O nim: nie myślano.

Karol, król hiszpański, był wiekiem najmłodszy, 
liczył lat 19. Pochodził z domu Habsburgów, był 
synem Filipa Pięknego, rodzonym wnukiem niebo
szczyka cesarza. Maksymiliana. Po matcje dzied’ziczył 
koronę hiszpańska, potem Niderland!y; i Amerykę no- 
woodfcrytą. Po ojcu dziedziczył ziemie austryackie, 
RakUsy, Styryę, Krainę) Tyrol i t. d:. Wiec był wiel
kim władcą. Co zaś przeciw niemu nieco przema
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wiało, była okolicznoś,ć, że słówka po niemiecku nie 
umiał, tudzież o żołnierce nie ,miał pojęcia, albowiem 
w klasztorze był wychow!any. Wy?glądał na kupca, 
nie na jenerała. Ele!ktorow!ie nie mog’li; się zgodzić 
na jego wybór. Wob?ec tych ,stosunków do elektora 
Fryd!eryka Mą,drego przystąpiwszy jemu koronę ofia
rowali. Trudno wyobrazić, ja:ki by rzeczy w1 świeCie 
obrót wzięły, gdy?by zwolenn:ik1 i opiekun Lutra zo
,stał cesarzem ,Rzeszy niemiec’kiej. Może bez niejednej 
było?by s;ię wrz,awy ina ś’wiecie obeszła. Niestety, stało 
się inaczej. Elektor sas?ki nie był ,a,m:bitnym. Oświadf 
!czył, że jest wiekiem trochę stary, że kraj m!a, nie!
wielki i trudnoby znal:azł u księżąt pow:agę. Tak 
cofnął k:oronę mu ofiarowaną. Ele’ktorowie w? przy- 
krem ’ położeni?u prosili o radę, kogo mają obrać. 
,,Obierzcie tego", rzekł Fryderyk Mądry, ,,któremu 
najwięcej, zależeć musi na obronie Niemiec". To się 
odnosiło’ do króla Karola, bo gdy Turcy wpadną, 
,Rakus y, Styrya, Wie!d!eń, najbardziej będą, narażone. 
Elektorowie usłu?chnęli najdy i cesarzem Niemiec; Ka
rola obrali, któ:ry j!ako cesarz nazyw!ał się K;arol1 
V. Nie zapom!niał tego, że ?koronę Rze!szy Fryderyko)
wi ma, do zawdzięczenia.

Tak zasia?dł na tronie ,Rzeszy niemieckiej mo
na,rcha potężny, któ,ry o sobie mógł dumnie wy
znać, że! w krainach jego słońce nie z,achodzi. Gdy 
z,aj?dzie ?u n,as, św!ieci w Ameryce. O to chod’ziło, 
jak się ten p,an możny wobec ewa:ngelików! ,z ach olwać 
zechce. Pochodzenie i wychowanie hiszpańskie nie 
dobrych rzec,zy d!ało się !domyślać. Karol V. wybrał 
się w drogę, by ,się zjawi,ć ?w Nie,mczech, poznać 
kraj i ludzi, tu?dzież przyjąć hołd?y książąt niemie
ckich. Dwie spr,a!wy były na porządku1 dziennym,’ 
któ?re chciał załatwić; sprawa religijna i w?ojna z 
Turkami. Obiedwie sprawy czas panow!ania jego za
przątały. Obiedwie były jak dwie :szale w!agi; gdy 
jedna na dół, druga poszła w ?górę. Chciał cesarz 
ewa:ngelików zniszczyć i stłumić, Turcy się pod
nieśli. Znów z ewangeli?kami trzeba się układać.
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Czego po ces,arzu ewangelicy mo:gą się spodzie
wać, Karol ,na, w ej ś ci u d!ał do zrozumienia. J(echał 
do Niemie!c, by stanąć na sejmie, który na początek 
roku 1521 zwołał do Wormanyi. Jfechał nie na Nie- 
derlandy, lec,z na Włochy, bo i tam pewne przestrze
nie kr,aju jemu należały. Wysłał posłańca do ,Rzymu, 
za:prosił papieża Leona X., aby zechciał zjec,hać do 
Bolonii i tam z cesarzem spotkać się, rozmówić. -

W mieście Bolonii robiono wielkie przygotowa,
nia, aby największych władców1 na święc,ie, papież,a, 
cesarza godnie powitać. W głównym kośc,iele ,było 
nabożeństwo. Stanęły dwa trony, jeden dla papieża, 
dru!gi dla cesarza. Organy za:grały1, msz:a się roz
poczęła. Powstał papież z krzesła, wszed’ł do ołta
rza :i w własnej osobie mszę świę:ta od’prawiał. W 
tern pow,staje z toonu c:esarz Karol V., podchodzi (pódl 
ołtarz, służy p,apieżowi — jako ministrant! Był!a go
dzina druga popołudniu. Stały dwa wierzchow!ce w 
ślicznem ustrojeniu. N:a rynku miasta papież i ce
sarz żegnają ,się z sobą, Dosi;adają konia, jeden !by 
jechać na północ do Niemiec;, drugi na południe do 
miasta ,Rzymu. Gdy L:eon X. siadał na konia, pod
skoczył cesarz fi trzymał mu — strzemię. Służeniem 
w kościele, służeniem na, rynku okazał przed’ świa
tem, po c,zyjej jest stronie, czego się po ni,m ewange
licy spodziewać mają. Luter był wyklęty bułą pa!pie
ża ; cesarz mógł. (go zatem ód1 razu ścig,ać; lecz 
na wejściu, w Nie:m!cy nie chciał surowy!ch środków 
u’żywać. Rozkazał więc, pozwać Lutra prze!d’ sejm 
d’o Wormacyi.

Przyjaciele Lutra i niep!rzyjaciele równym spo
sobem czynili, zabiegi, aby Lutr,a od podróży wstrzy
!mać. Jedni, się lękali, by mu się nie ;stało jak Husowi 
W! mieście Kon,stancyi; d!rudzy się lękali zamieszania 
w: sejmie. Luter odpowied(zia,ł: ,,Cesarz mię woła, 
na !wezwanie ,id,ę(". Starał się tylko o: uzyskanie li
stów żelaznych, dla zabezpieczenia powrot;u sweg(o:. 
Miasto W,ittenberg d’ało m.u brykę i parę koni. Brat
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Lutra Ja’kób i dwóch przyjac,iół usiadło przy nim 
i rUszyli w ’drogę. Jazd!a szła powoli, bo w k,ażdem 
mieś,cie, ba w każdej wiosce prosili ludzie, aby też 
u ni,ch mia;ł nabożeństwo. W końcu1 stanęli w po
bliżu1 ,Renu, gdzie był !zamek EhernbUrgi, należący( 
rycerzowi Siekingen. Tam się zbierali ludzie uczeń i. 
Na zaproszenie musiał Luter stanąć pomięd’zy nimi. 
Raz jeszcze przyjaciele i nieprzyja;ciele wszelkich sił 
dołożyli, aby ,go wstrzymać o’d podróży1 na sejm. 
Nupróżno. Luter rzekł : ,,Choćby w1 Wormacyi tyle 
djabłów było, ile c,egieł na dachach, ja lam przecie 
pójdę". Tak puścił się w drogę przez most nad Re
nem. Od kilku tygodni sejm zgromadzony odbywał 
narady. , y ,

Dnia 17. kwietnia o jedynastej godzinie była 
przerwa w naradach, !członkowie sejmu byli na o!bie- 
dzie -- io tej porze wtenczas obiadowano - gdy od 
bramy miasta odezWał się dzwonek, —- hasło: Luter 
jodzie! Co u ,stołu siedzi, rzuciło łyżkę i w;szyscy 
lud!zie pędzą na h l,ic ę, by Widzieć Lutra. Jedni go mieli 
za anioła z nieba, drudzy za lucyfera z piekła. 
Czy anioł, czy dj,abeł, wszyscy1 widzieć chcieli. Bryka 
okryta pyłem i kurzem, zajechała przed ipewną skro
mną gospodę, gdzie dla Lutra zamówiono pokój i tam 
reformator zajął mieszkanie. Ledwie się umył, z ku
rzu oczyścił, nadchodzi! poseł z dwiadomieniem4 że 
zaraz o 3. godzinie po południu (powinien stanąć 
przed1 ,cesarzem na sejmie. Luter wzruszony, pragnął 
posilenia na modlitwie z Bogiem, bo o posiłku c]ała 
nie myślał; już przychodz,i herold i Wzywa na salę 
o wpół do dr’ugiej. Przezorność t,aka była na miejscu, 
bo się okazał;a, że wszędzie w około było pełno 
ludzi, ;ciekawych widzieć owego człowieka. Nie; było 
można !kroku postąpić, takie wszędzie tłumy. Nie 
bylib’y dos,zli na czas do sali, gdy by i herold bie!gły 
nie Użył fortelu. Wbiegł w dom jedn%o z obywateli,, 
prosząc, by pozwolił (prze!z sień i przez ogród przejść 
w inną ulicę. Takiem ukróceniem stanęli w budynku
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narad sejmowych. W przedpokoju s-ali znajdował się 
Frundsberg, słynny dowódc,a zaciężnego wojs!ka ic e- 
sarskiego. Ton ’ujrzawszy Lutra, U!przejmie go poi 
ramieniu poklepał_, mówiąc: ,,Mnichu, mnichu1! Ty 
id:ziesz do boju, jakiego ni ja, ni żaden dbWódca ni
gdy nie ,stoczył. Je,śliś s’wego pewien, nie! daj się za
straszyć. Bóg z tobą będzie!"

0 trzeciej god’zinie drzwi się otwórzyłyi. M,arsza
łe!k S!ejmowy stanął na progu, wołając !głośno: Dr. 
Marcin Luter. — Wstąpił na salę mnich skromnej 
postawy, w !ubogiej szacie i głębo’ko się ukłonił w 
obliczu tron,u. Członkowie sejmu skoczyli na nogi 
i w:szystkich oczy, nań były! zwrócone. To był ten 
:człowiek, co się p!apieżowi od’ważył o!przeć. Jak sk!ro
mnie Wyglądał ! Cesarz szepnął w Uicho Meandra, le
gata papieskie:go, mówiąc ,,Tenby mię ipiownie kace- 
rzem ’nie zrobił!" Herold wskazał n,a kupę książek na 
stole, ,pytającb c:zy jest autorem tych k;siążek? Ktoś 
woła: (,,Tytu!ły książek od;c,zytać!"1 Gdy! toi uczyniono, 
przyznał się Luter, że je napisał. ,,Czyi chcesz od
woł;ać, !co w nich napisano?" Na to pyta,nie pjoprosił 
Luter o czas ’do namysłu. Przedłożono prośbę cesa
rzowi, który skinieniem głowy się zgodził na namysł 
do jutra. Luter z heroldem opuścił salę i wyszedł 
djo domu.

Nazajutrz herold o wpół do drugiej znowu! go( 
prowadził tym samym ;sposobem, 0, god’zinie 3. o- 
twarły ,się drzwu i marzałek sejmu znów w’ezwał 
Lutra prze!d sejm i cesarza. Z głębokim ukłonem 
stanął na miejscu. Pyta się marszałek, cz-y; ze!chce odI- 
wołiać, co w księgach napisał? Luter tłumaczył, że 
tre-ść jego książek nie jest ta sama, Marszałek oświad!
czył, że na (rozprawy teraz nie pora. OdWołać lub nie! 
Luter na to )odparł: ,,Kiedy stanowczej chcą odpowie
dzi, to ja oświadczam, że póki Pismem świętem nie 
udowodnią, odwołać nie mogę. — P;rzeciw1 su
mieniu dzia;łać się niegddzi. Oto s-t;oję, inaczej nie 
mogę. Niech mi Bó’g pomoże!" Marszałek skinął,
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Lute;r się ukłonił i wyszed’ł ze s,ali — do mieszkania 
swego. .

Wrażenie słów jego było ogromne. Zwolennic;y 
jego c,zuli się wzniesieni. Wielką musiała być !po
tęga; !prawdy, któria w takiej chwili w!ydała świa
dectwo. Przeciwnicy jego się z mię;s zali, niewiedząc, 
ce czynić ; a ci, co byli dotąd niepewni, na stronę 
Lutra się przechylili. Do ty!c,h należał Filip, land!graf 
Hesyi. Ledwie, że Lute!r w -mieszk!aniu stanął’, przy
chodzi lo,kaj !w piękne,j łiberyi i stawia na stole 
dwa dzbany piwa. Książę Rruńćwiku, Krych je prze
s!iał reformator o-wi. Krych był jego zaciętym wrogiem; 
przeto obecni Lutra o;strzegają, że będzie zatrute. 
Luter się ;zaw;ahał, potem nalał !w( puhar i /podniósłszy 
w górę r;zekł: ,,Jak książę Krych o mnie pamiętał, 
ta!k! niech Bóg o nim w ostatniej go!d;zinc;e jeg!o pa
mięta!14 Wychylił kielich, nie był zatruty.

Gdy c,złonkowie sejmu z pierwszego wrażenia 
trochę ochłonęli, lega,t Aleander d!okładał starań,, aby 
wyjednał wyrok potępienia. Pa;rty a przeciwna coraz 
to więcej się srożył;a. Przyjaciele Lutra wyjechali 
,z sejmu. Lutr;a nakłoniono, by wracał do domu, bo 
los Husa grozi. Aleander p,rzyg!otował dekret. W ko
ś!ciele był;a ;msza Uroczysta. Po jej zakońc,zeni u idzie 
Aleander przed tron. cesarza; z :złotem piórem w ręku. 
Cesarz wziął, pod’pisał; dekret wormae;yj,ski stał się 
prawomocnym. Luter w my:śl jego został wyjęty z 
pod opieki (prawa; banicyę na niego: rzucono. Kto 
chciał, mógł go zabić. Ba, n,awet był winien tak1 U!czy
nić. Ewangelicy otrzymali .t:ermin jednego ro!ku, ;aby 
na łono kościoła w!rócili; Snajejzej ciężkie kary im gro
żą. T;a!k stanowił ;sławny dekret wormaeyjski.

Na Wartburgu.
Luter się !puśc;ił w drogo d’o domu. Jechali pra

wie przez las Turyngji, on i brat Jakób i dwaj przy
jaciele z miasta Wittenberg. Na;ra,z z głębi lasu w’y
pada pięciu rycerzy na konia;c,h, zakapturzonych,
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zbrojny cli aż po !uszy i biją gwałtem pa podróżujących 
płazem, nie ostrz’em szabel. Przyjaciele Lutra chro
nią ,się ucieczką, jak tyl’ko mogą. Jego samego biorą 
n;a konia, którego mieli na pogotowiu iw nogi z nim 
w głębie la,su luryńs(kie’go! To wszystko się stało w 
przeciągu ty]’ko minut dwóch lub trze?b. Spłoszeni 
podróżni ostrożnie z poza drzew s:ię wysuwają. Zna
le;źli brykę, konie ,spokojnie się pasły na (rowie; 
lecz Lute:r znikł, przepadł. Ni;’śladu nigdzie znaleźć 
nie mogli. Przypuszczać musieli, że jest zabity’, lu’b 
wzięty w niewolę. W ręku nieprzyja,ciół tylko śmierć 
go czeka. Z tą żałosną, wieścią wrócili do domu.

Co Lutra porwali, d:ługo z nim po lesie w dłuż 
i wszerz gonili, ,aby wszelkie! śl’ady pogoni zataić. 
Gdyl Luter zmęczony już dosiedzieć nie mógł, stanęli 
pod wieczór n,a krótki pop!as piod samotnym bukiem, 
W! pobliżu którego źródło, wytryskało. Po odpoczynku 
znów, (d(alej do lasu ! Gd’y słońce zaszło, wyjec,hali w 
pole. Około dzie;siątej, gdy ciemno było, wrócili do 
laisu; Lutrowi się, zdało, że zna okolicę. Je’chali ,pod 
górę, !aż u br,amy potę’żnego zamku stanęli. Uderzyli 
w bramę dając jakieś hasło. Skrzypnę(ły! wrzeciądze, 
br,a,ma :się otwarł,a, ,most ciężki spuszczono. Trzech 
z owych rycerzy wró:ciło d!o: la,su, dwóch razem z Lu
trem wjechało w pod’wórze. Tam jeńca z,awiedli do- 
pewnej izdebki, kazali :zdjąć ubiór: i przywdziać szaty’ 
przygotowane, ubió,r, jaki wtenczas rycerze nosili. 

’Nikt nie śmiał wied’zie!ć, zkąd jest i kim jest, 
Na!, :miejs:cu go ,zwano ryce:rzem Jerzyin. Tak się Luter 
zn,ał,azł na swojem Patrnos, na zaniku Wartburg, z 
rozkazu księcia elekt.ora Saksonii, który go pragnął 
ocalić i, ,schronić.

Niewielka izdebka o jednam, oknie była mu dana 
na; pomieszkani(e Widok ;miał n,a lasy i góry w około. 
Dla1, ogrzewania miał pień ogromny, co prawie trze
cią iczę,ść izby zajmował. Cały me t:er drzewa trzeba 
nai (r!az spalić. ,Było tam łóżko,’stół, krzesło i pułka 
n,a( papiery, ks’iążki. Wszystkie to sprzęty są tam
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n;a,’ pamiąt;kę po dziś dzie’ń, jak były. Tylko deskę 
stoln1 żelazną obito obr ęcz ą; do koła, aby jiej goście 
z sobą ni er o znieśli, icłicą(ci na pamiątkę urżnąć zeń 
trzaseezkę. Obok pieca w m]urze jest wielka dziura. 
Pewnego wieczoru zdało się Lutrowi, że djabej drwi 
z niego. Porwał kałamarz, rzucił mu na głowę. Ka
łamarz ,się !rozb,ił, atrament wypłynął’, a g:oście później 
zwiedzając, to miejsce, )oh cieli zabrać szczyptę piasku1 
na pamiątkę, aż wielką, dziurę w murze wyskrobali. 
T,ak wygląda miejsce, w którem Luter dziewięć mie
sięcy zabawił, a miał wed!ług’ myśli księcia elektora 
przebywać do śmierci. T,am Nowy Testament z ję
zy!ka greckiego na język niemiec!ki przełożył. T;am 
ułożył zbiór k;azań na święta roku, Pustylę kościelną ; 
tam znaczną liczbę listów n;apisał, któ,re miały napis: 
,,Z krainy ptaków".

Gdy za czas nieja!ki pierwsze listy Lutra zjawiły 
się w świecie, odetcłili nieco przyjaciele jego, bo się 
prze!konali, że Lute,r żyje. Ale gdzie bawi, co się z 
nim stało, nikt o tem nie wiedział. Poi zniknięciu 
Lutr,a zaczął arcybiskup Magdeburga znowu prze
ć!awać odpusty. N,araz odbiera list z oburzeniem, w 
którym, Luter grozi, że jeśli natychmiast handlu nie 
zaniecha, za,raz się zj;awi i potężną dziurę do bębna 
z,robi. Arcybiskup, ucichł I1 o odpustach już wzmianki 
nie było.

Minął ro!k 1521. Czas był spokojniejszy1, ale U’
rny s,ły były rozdrażnione. W saskiem mieście Zwi- 
ckau żył pewien pońcżoś,ńik, Mikołaj Storich. Temu 
się śniło r,azu jednego, że przyszedł do niego aniół 
Gabryel, głosząc m’u nowinę, że ,,będzie siedział na 
Bożym Ironie". Sen był tak wyraźny, że gdy ,się 
ocucił, nie Wiedział na pewne, czyto mu się śniło, 
lub czy miał w;idzeni!e, jak niegdyś Józef, gdy aniół 
Gabryel powiedział do niego: ,,Wstań! weźmij dzie
ciątko i matkę jego; u c,iecz do Egiptu!" Mówił o 
tym śnie przyjaciołom swoim, a ci go wszyscy u- 
cwierdz,iii w wierze, iż to niebieskie posłannictwo
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było. Mikołaj Storch ,będzie drugim Mesyaszem. — 
Przez ni!ego będzie Bóg do ludzi mówił. Gdy Storch 
iCio powie, nie będzie to słowo biednego człowieka], 
ale to będzie objawienie Boże. Storch prorokiem: 
P!ańskim. Jako Pan Jezus miał dwanaeie uczniów, 
tak Storch powoł!a’ł dwunastu apostołów, by naukę 
jego światu głosili. W inny;ch czasaicb myśl ta by
łaby szaleństwem, wtenczas się zupełnie jasną wy
d)awała. ,,Luter nas wyzwolił z pod jarzma papieża11, 
powiadali ludzie; ,,ale na nas włożył jarzmo Biblii. 
Storch nam wprost wolę Boga objawia11. Nietylko 
lud! prosty w te szaleństwa wierzył, l’ecz także uczeni. 
Melanchton nie wied!ział, co oi tern myśleć. Karlstadt 
wprost wysłał studentów do domu, mówiąc: ,,Storch 
nie Umiał czytać, a dziś jest proro!kiem. Jeśli na was 
Bjuich Boży wstąpi, to wam nauki wcale nie trzeba11.

Storch się nie zapędzał w głębo!kie tajniki; jako 
człowiek prosty z praktycznej strony patrzał na spra
wy. ,,Tu chrzczą mał!e dzieci11, powiedział do ludzi, 
,,cóż temu małe dzieci rozumią? Dorosłych chrzcić 
trzeba, gdy się nawrócą11. -- Ztąd nowoichrzczeńjcy. 
— ,,W kościołach są krzyże i piękne obrazy — na cóż 
tą wspaniałość? Sercie niech będzie święty nią Bo
g!a!11 - iZtąd obr;azoburzcy. ,,Szlachta w1 świecie huky 
a !chłopi w niewoli. Dlaczegóż w świecie niema ró’
wności?11 —- ’Ztąd powstanie chłopów,1 i )krwawe: wąlki. 
Gdy się o zamęcie Luter dowiedział, nikt go na 
Wartbu;rgu powstrzymać nie mógł. Napisał dó ele
ktora list z usprawiedliwieniem i śpieszył umysły 
ludu uspokoić. Przybywszy do Wittenbergu dzień po 
dniu kazał, aż Storch ze swym zastępem miejsca 
ustąpił. Natomiast gdzie indziej naukę swą głosił. 
Sz!aleństwa Sto;richa wiele złych rzeczy w świecie na- 
broiły, co często złośliwie na Lutra zwalano.

Dalsze wypadki i śmierć Dr. Marcina Lutra.

Aż do troku 1522 opierała śię sprawa reformaicyi 
wyłącznie na osobie Lutra. On i reformacya jednaki
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1 ()s ,mieli. Od tego czasu iszła reformacya już własną 
koleją, j;ak pisklę od’,chowane, co samo już lata i 
każdej chwili !matki już więcej nie potrzebuje. Spra!
wą reform acy i zajmują się rządy, księżęta i sejmy, 
l)a nawet armie; Luter jest tylko nauczycielem sł’owa 
Bożego, jest mężem ;rally, zachęt.y, modlitwy. Łódka 
kościoła ni(1 zawsze płynęła, ja’k Luter pragnął1, co mu 
nieraz wielkiem zmartwieniem było, ale się rzeczy 
zmienienie dały. Najważniejsze chwile dalszego prze!
biegu .reformacy,i aż dó śmierci Lutra były nastę!
pujące.

;Roku 1525 pojął Luter żonę Katarzy-nę, z 
rodziny Bora i tak swe domowe ognisko założył. 
Nai ,pozór sp,rawa nie m!iała znaczenia, bo czy fctoi 
żonaty, albo w wolnym stanie, to tylko jego samego 
obchodzi. Nie tak u Lutra. On był z społecznośc:i 
kościoła wyklęty i wyjęty z pod opieki prawa, był 
zakonnikiem, i naraz ,się żeni. Ktoż kiedy słyszał o: 
takiem zuchwalstwie ? Jeśli przybiorę zd’ań odpu:sto
wyc,h ;na, d!rzwiach kośc,ioła wzburzenie sprawiło, to 
teria,z ślub jego !daleko większe. Któż ldedy słyszał, 
,żeby zakonnik miał (się ożenić, a to! z d’ziew!czyną, 
:która; też !przed tern do zakonu weszła? A jednak krok 
ten był bardzo ważnym i błogosławionym. ’Lute!r 
wśród: swoich znalazł ópardie i pokazał światu, jak 
ży!c,ie; ,rodź inne ,czyste 1 po:czciwe jest błogosławień
stwem dla jednost!ki, dla rodziny, dla n,a:rodu1. Z ro
d!zin du!c,howieństwa ewangelickiego wyszło dużo lu
dzi, !którzy niepomierne mieli znaczenie.

Nader pamiętnym w ,rozwoju reformacyi b.ę,dzie 
na z,awsz:e rok 1529. Luter wydał wtenczas sw!e dw:a 
katechizmy, Mały katechizm dla młodzieży szkolnej 
wi języku niemieckim; Duży katechizm dla nauczy
cieli i dii! c%) wi eń s t,wa w języku1 ła,cińskim. Mały ka
techizm z krótkiemi i treściwem,i od!powiedzi,ami zna 
każde dziecię,

Roku 1529 odbył się s e j m w S p o y e r. Cesarz 
Karol V. nie był obecny. Bral jego Ferdynand !go
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zastępował. Tam uchwa,lono;, że ewangelicy do ter
minu1 jednego ro’ku milszą wrócić wszysc;y! na łono 
kościoł!a katolickiego. Księżeta i Stany ewangeli,c;kie, 
b,ędąc, w mniejszości, nie mogły -uchwale1 zapohredz 
i wnieśli protest przeciw ta(kowej do cesarza. Z tego 
powodu, na,zwano ewangelików " Protestantami. Była 
to pierwotnie n!azwa ,szyd’ercza, lecz później powsze
chnie :przyjętą zosta!ła. Na p;amiątkę protestapyi 
z fundowano w Speyer pię!kny tak zwan,y . ,,k o ś c, i ó ł 
p ro te s tac y j’nyT . ! :

Trzecim wyp,adkiem wielkiej doniosłości roku 
1529 był!a tak zwana religijna roz,prawa w M a r- 
b u r g u. , ! , ;. ó ó;

O tym samym czasie, gdy Luter w Niemczech 
słowo ,Boże głosił, rozpoczął Ułrych Zwingli w 
Szwaj caryi n,aukę reformacyjną. Zwingli urodził się 
dni,a 1. ,stycznia 1484 wre wiosce Wild hau s w Szwaj-; 
caryi. pudzie,e jego fwjcześnie1 ;umarli, pewien piolkr,ewuy 
starał się o to, że, zdolny chłopiec jak najtroskliwsze 
miał wy;chowanie; ,Roku 1516 "został kaznodzieją w 
pątniczem miasteczku Einsiedełn, dnia 1. stycznia 
1519 powołano g!o jako kaznod:zieję . do Zurychu. 
Źródłem,, z którego- n,aukę czerpał było, Pismo świę
te. Luter i Zwjiugli siebie nie widzeli, nazbyt daleko 
od siebie byli. Filip, landgr,af Hesyi pragnął ich zbli
żyć, aby się wspólnie porozumieli. Pragnął zlać o!by
dwa prądy ze sobą, aby ni,e były dwie reform acye 
le!cz jedn!a, W tym celu zaprosił Lutra i Zwingleg,o 
razem z . przyjaciółmi !aby jego kosztem doi Mar
burgu przybyli. T,am mieli rozwowy poufne z sobą, 
L u ter z Oękol ampadeni, Zwingli z M elan c,li tonem. A; 
gdy !w,ażniejsze sp,rawy omówili, przyszło doi głównej 
rozmowy dni,a 3. października 1529. Co do wszyst
!kich na’uk zgodzi;li s;ię( z ,sobą, tylko co do Wieczerzy 
Świętej została różnica, a mianowicie co do słówe- 
czk,a ,,j eLuter powiad!a: Kiedy Pan Jez;us mówi: 
To jest ,ciało moje, więc je,st ciało jego. Zwingli 
powiada : Słóweczko jest ma się rozumieć, że zna-

. B ..
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jczy ciało Jezusowe. Na tern się rozprawa rozbiła i 
zamiast je!dnej były dwie reformaoye, na wielki żal 
W!szystkich zwolenników spr,awy.

Roku 1530 zwołał cesarz Karol V. se!jm do 
Augsburg a, sprawa reli!gijna miała znowu przyjść 
pod obrady. Ponieważ członkowie katoliccy nie wie
d!zieli, co ewangelicy uc!zą, postanowiono ułożyć 
krótkie wyznanie wiary ewangelickiej, k:tóre wypr:a
cować polecono Melamchtonowi. Ten ułożył niewielką 
książeczkę w języku niemieckim i w języku łaciń
skim, W której wykazał, w ozem się ewangelicy i ka
tolicy z sobą zgadzają| i w ozem się różnią; przesłał 
ją Lutrowi do potwie,rdzenia. Zatem w sali biskupie
go pałacu w Au!gsbur!gu odczytano! tekst niemiecki 
przed członkami sejmu dnia 25. czerwicą 1530, tekst 
zaś łaciński wręczono cesarzowi, który po niemiecku 
nie Umiał. Książka stała się przez od:czytanie! na 
sejmie publicznym dokumentem wiary ewangelickiej, 
i wszystkich !ewangelików, którzy się dó zasad jej 
przyznawaj ą, nazwano ewangelikami Augsbur
skiego wyznania.

Roku 1537 mia,ł się odbyć sobór w mieście Man- 
tua. Papież Paweł III. życzył sobie jakoś rozerwanie 
religijne uleczyć i ewangelików na sobór wezwał. 
Z polecenia elektora zestawił Luter te nauki Pisma;, 
których naruszać nie można, tudzież te, o których 
jeszcze możnaby rozprawiać. Na zebraniu w Schmał- 
fcalden przyjęły je książęta ewangelickie j,ako wska
zówkę dla siebie, a dziełko nazwano Artykułami 
Schmalfcaldzkimi. Należy ono do składu tak zwa
nyc,h ,,Ksiąg symbolicznych kościoła ewangelickiego". 
,Są niemi: 1. Augsburskie wyznanie wiary, 2. Apo- 
łogi,a, czyli Obrana Konfesyi Augsburskiej, napisana 
przez Melanchtona, 3. Mały katechizm D,ra. Lutra,
4. Duży k,atechizm Dra Lutra, 5. Artykuły SchmaL 
kaldzkie i 6. Formuła zgody p;rzez Jakóba Andreae 
roku 1577.

Z poc,zątkiem roku 15  poprosili hrabiowie 
Mansfeld Dra Lut:ra, by zjechał1 do Eisleben i załago
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dził spór familijny, (który w ro’dzinie dddiawna ,się 
toczył. Luter ich życzeniu uczynił z ad o syć, przybył 
i zwaśnionych ze sobą pogodził. W tem, gdy miał 
wracać, uczuł się słabym, bo pracy w życiui było 
nie miało. Na łożu śmiertelnem wyznał uroczyściej 
żie w wierze Chrystusa, któ,rą zawsze głosił, pragnie 
też umrzeć, i w nocy dnia 18. l u t e g o 15  zasnął 
łagodnie "w obliczU przyjaciół, którzy przy nim byli. 
Zwłoki jego odprowadzono do m,iasta Wittenber!g(, 
gdzie w kaplicy zamkowej odpoczywają. Po śmierci 
Lutra objął kierownictwo sprawami kościoła ewan
gelickiego najwierniejszy przyjaciel i pomoicnik jego 
Filip Me],anchton.

Rozmowa trzech uczniów 
o reformacyi

miana na dniu 31. października 1917.

Janek: Powiedz mi, mój Pawle, dla czego dziś 
tyle po kościołach dzwonią i po kaplicach, gdzie 
jeszcze dzwon jajki od wojny pozostał? Ludzie się 
zewsząd ga,rną do kościoła na nabożeństwo, jak w 

’wielkie święta; inni zaś spokojnie na roli pracują. 
Dziś nie jest niedzielai, dziś mamy ,śródę. Jest dzień 
roboc,zy, a (nie ,świąteczny.

Paweł: Słusznie uważasz, że d!ziś mamy środę. 
Lec,z wejrzyj w kalend:arz ; zaraz się przekonasz, że 
dzień dzisiejszy jest c,zerwonym drukiem wydru
kowany, jak wszystkie św!ięta i uroczysto,ści. Jest 
to pamiątka reformacyi, i jako taka ewangelików 
mocno ,obchodzi.

Janek: Prawda, rozumiem, bo od lat kilku ten 
dzień obchodzimy, ale Więcej w szkole, gdzie pan 
nauczyciel o reformacyi nam opowiad:ał. W kościele 
też było nabożeństwo! dla uczniów szkół w miejscu1.

3 
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Ale: !dorośli dn;ia ni-e święcili. Dla czeg)óż go dzisia,j 
ta!k; uroczyście obc,l)odzą ? y

P;aweł: Widz!isz, mój kochany! to nie jest dzi
siaj !pam!iątka zwyczajna, jak każd:ego roku. M’y dziś 
liczymy rok 1917. Od czasu, gdy Luter przybił o!we 
zd!ania na drzwiach kościoła r. 1517., to dziś lat 
C;zterysta, jak się to stało. A zatem ,,j u b i; 1 e u s z o- 
wy" roik obchod:zimy, i to po raz czwarty. Uroczy’
stości są zatem większe. A niechybnie jesz;cze by’ły
by znaczniejsze, gdyb;y n,ie wojna, która świat ’ca%) 
mocno (przygnębiła.

Janek: A więc kościół nasz ewangelicki liczy 
lat czterysta. To jest dosyć dużo; lecz wiara chrze- 
ściańska je.st znacznie ;starszą, bo od’ czasów Pana 
Jezusa 1900 lat Upłynęło.

Anna: Teraz rozumiem, dla czego ktoś szydził 
i pow:iadał o najs1? że my nie dawnym kościołem je
steśmy. Ledwie lat, czterysta za sobą mamy, gdy1 inne: 
kościoły do lat dwóch tysięcy się przybliżają.

Paweł: Prawda, nasz kościół jest daleko now
szym, lecz tylko- na zewnątrz, jako ciało zorganizo
wane, jako zewnętrzna społeczność kościoła; bo co 
do na;uki i głów!nych zasad jesteśmy tak dawni, jak 
chrześciańska wiara. My to wyZnawamy, co Pan Je
zus uczył i apostołowie przed światem głosili i w 
ksiągach Pisma święte!go ;spisali. Co tam znajdujemy, 
to ]n’am je:st w;ażnem, tego się trzymamy. Cze’goi w 
Piśm!ie niema, może też być dobrem i bardzo pra- 
k tycz nem, lecz nie jest koniecznie obowiązuj ąc:em.

Anna: ;Kiedy o wieku kościo,ła mówimy, że 
je,st co do zasad starym, j,ak chrześcjaństwo, co do 
formy młodym, to mi myśl pewna do głowy: przy
chodzi. Mamy w ogrodzie drzewo owocow’e, pię’kne 
i wielkie. Przed kilku laty zaczęło więdnąć, bali
śmy się;, aby nie U!schło. Obcięliśmy wszystkie suche 
gałęzie, okopaliśmy i użyźnili ziemię w około: i ulali 
wodą. Drzewo odżyło. Na,raz po stronie zwróconej
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d!o słońca wyró;sł ,pączek nowy; z niego latorośl, z" 
c,zasem ’gałęź bujna. Dziś już jest konarem świężym 
i bujnym i bardzo dobre owoc,e rodzi. Od niego całe 
d!rzewo odżyło.

P| a w e ł: To tr,afny obra:z ! Takim konar eto na 
drzewie !cbrześciaństwa jest prawdziwie kościół ewan - 
jgelicki i niiczeni innem by,ć nde chcę, jedno cząstką 
tego wielkiego drzewa, Ten sa,m ma korzeń, ten sam 
"odziomek, te same soki w wnętrzu jego krążą, i nie 
byłob!y rzeczą bardzo mądrą, gdyby, że jest młod
szym, nie chciano uzna,ć pr;awa je’go byt,u. Nie o to 
idzie,  c,zy. !któr;a lato,rośl jest nowszą c,zy starszą; 
t’ul idzie o owoc. Ten !kon:ar najlepszy, który’ naj
lepsze owoce wydaje. A owoc Du(cha, mów:i apostoł, 
jest: miło,ść, weselę, pokój, nieskwapliweść, dobrotli
wość, dobroć, wia;ra, cicHość;, wstrzemięźliw!o,ść. Gal, 
5,; 22. Gdzie tych cnót najwię;cej, tam jest najlepsza 
latorośl ;chrześciaństwa.

Janek: Dla ,czegóż mówią o reformacyi i co 
znaczy ta retórm;acy;a ?

P,lawe,ł: Reformacya jest. łacińskie słowo; zna
czy zaś tyle,, icó odnowienie. Nasz kościół w Cieszynie 
był j’uż na zewnątrz bardzo zniszczony. Gdyśmy goi 
ń!aj jubileusz odnowili, wygląda teraz, jak b;ył na po
czątku. Reform’ator o Wie nie chcieli nic, wię!cej, jak 
pie;rwotną postać kościoła !przywrócić; te nauki wzno
wić,, któ;re Pan Jez’u!s i ,apostołowie jemu nadali.

J,a;nek: Którzy to byli ,ci refo,rmatorowi e?
Paweł: Liczba ich jest spora, bo się ta praca 

nie! na,raz zaczęł,a, ani ;się na raz nie zakończyła. 
Rozróżniają tak zwanych poprzedników reformato
rów, a potem ich następców.

Jialne!k;: A teraz rozumiem; u!czyliśmy! się w 
s,zkole, że poprzednik:ami reformatorów byli: Piotr 
WąJdusj  ve Francy i, któ;ry um;arł roku1 1197. Był on 
kupce!m W1 mieśc,ie Lyon. Potem nawróciwszy pi ę, zo!
stał kaznodzieją wędrownym, wzyw!ającym ludzi do



- 38 -

po!kuty i wia;ry. Zwolenników jego nazyw’ali Walden- 
czykami. , 1

Anna: Drugim był Jan Wiklef, profesor w An
glii, Uma;rł roku 1384. Trzecim był Jan Hus, pro
fesor na wszechnicy w Pradze; tego spalono żyw
cem, ,na stosie w mieście Konstancyi dnia 6. lip ca 
1415. A czwartym Hieronymus Savonarola; tego też 
spalili jako kacerza wie Florencyi ,roku 1498.

Jane’k: To byli poprzednicy reformacyi, ale 
nie wszyscy, bo ich było wielu. W końciu przy;szła 
chwil;a, w której wystąpili reformatorawie, a tych 
już sp!alić nie było można, ;choć chęci nie brakło. 
Byli nimi Dr. Marcin Luter i Filip! Melanchton, Ul ryk 
Zwingli i] Jan Kalwin, Jan Knox w Szkoc;yi i polak 
Jan Łaski. Nam jest najbliższym Dr. Mar,cin Luter.

Anna: Niedaw!no !słyszałam, ludzie mó!wili, że 
u ew!’angelików jest L!uter tem Samem, czem jest 
pan Jezus u innych ćhrześcian. To ,przecie nie 
praw!dą ? f

Pa’w’eł: To są tylko bred’nie. Dla nas jest Pan 
Jez’us jednorodzonym synem Bożym, ,,jest Bogiem 
człowie’kiem, który nas odkupił od grzechu i śmierci, 
wyzwolił, wybaw!ił, nie złotem, nie, srebrem, ale swą 
drogą, nie!winną, krwią, swą męką i śmiercią, aby
śmy się stal’i jego. w’łasnością, pod nim żyli i Jemu1 
służyli W wiecznej sprawiedliwości, niewinności i 
zbawieniu, tak jak on wstał zmartwych, żyje i kró
luje4 4. (On nam jest od Boga dany ,,mądrością i spra
w’iedliwością i poświęceniem i odkupieniem . 1. 
Kor. l, 30;. - L’uter jest tylko nauczycielem tej pra
wdy Bożej, jak by!ł n. p. Augustyn św. albo1 Jan Chry
zostom. Jezus nas zbawił, Luter nam tylko tę prawdę 
przypomniał. \

Janek: Toż eW!ang’elikom często zarzucają, że 
W Lutra Wierzą ja’kby w mesyasza i jego sławi]ą 
jak Wybawiciela. A więc to nie prawda?
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P:,aweł: Nigdy, przenigdy;! Gdy w reforma c,yi 
wielbiciele Lutra chcieli się nazyw;ać Luteranami, 
Luter najmo,cniej przeci’w nim wystąpił1 i zaprotesto
wał, mówiąc: ,,J,a proszę milczeć o mojem imieniu1. 
Chrześ elanami się nazyw!aj c,ię. K;tóż jest ten Luter? 
Nie moja bowiem j!ęst ta nauka. Mnie za nikogo nie 
u!krzyżowano. Zkąd przyszedłbym na to, ja biedny: 
śmie;rtelnik, by dzieci Chrystusa -według nędznego 
imienia mego się nazywały:?"

J a n e k : A więc,, któż był Lute,r ?

A n n a: Był synem biednego, sk:romne:go !gó r
nika W1 miaste,czku Eisleben. Urodził się tam dnia 
10. listopada 1483, a dziw’nem z,rządzeniem Bożem 
W tern samem miejsc;u u;marł dnia 18. lutego 15 . 
Drabi o wie Mansfeld go poprosili, ,aby przyjechał ja
kiś s:pór rodzinny wśró-d nich pog’odzić. Gdy to uczy
nił, jak:oś naraz zesł,abł; n:a, łożu śmiertelnem po
krzepiwszy duszę pożywaniem Świętej Wieczerzy 
Pańskiej, umarł :spokojni-e w Wierze w Chrystusa, 
Zbawiciela swego, w której żył i walczył, aż go Pan 
Jezus do z’wycięstw!a p;rzyjął.

Pa’w-eł: W świnicie się Lutrowi niedobrze wio
dło. Przechodził ,przez ciężką szkołę ubóstwią i dużo 
głodu w1 życiu wycierpiał. L,ecz ta!kże znalazł lu-dzi 
życzliwych, icio m’u prawdziwą byli pomocą. Katarzyna 
Rota wzięła :do domu biednego studenta, d:ał:a utrzy
manie, aż s,zkołę łacińską W’ Eisen,ach ukończył. 
Doktor Jan StaUpitz kochał go jak syna, i w’ wsz:yst
kich rzecząch udzielał mu rady. Fryd’eryk Mądry był 
zwolennikiem jego na’uki; Filip Melanchton stał nie
zachwianie przy jego boku. Wiele innych osób: było 
było mu oddanych.

Janek’: Czy też Luter szczerze swych przyja
ciół kochał? r

Pa!w,e’ł: O kochał ze serca i szczerze był 
Wdzięcznym.
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Anna: Luter o czy sz ci ł naukękoś;Cfiółfari sł!ow’o 
Boże staw’ił na świeczniku. Lecz ja słyszałam, że 
go ludzie m,ają za największego męża n a r o d u. P;rze
cież on tylko kościołowi -służył!

P la’w’.o ł: Tak jest, on tylko religii służył. Lec,z 
W1 starych Bibliach i Kan)c!yOnałaćh widziałaś obraz, 
który przedst,awia.ł ;robotę górników, wydobywających 
kruszce z głębi ziemi. To obrfa,z trafny, nie tylko dla 
tego, ż;e Lut:er z g’órniczej rod’ziny po!chodził, leicz 
że był górnikiem W dUięhoWeńi znaczeniu. Jak górnik 
mozolnie z głębokoś(ć zie!mi kruszce wydobywa, tak 
Lliter skarby dobywał z głębin Słowa Bożego. Lecz 
gdy ludzie, w ziemi kopią za złotem, to nieraz znaj
dą także inne kruszce, moż’e mniej ićjeńne, ale jednak 
w!ażne. Trafią tam na srebro, na miedź, na ceną i 
rudę żelazną itp. Podobnie się stało przy szukaniu 
praw!dy objawienia Bożego. Z nią razem inne klej
noty na jawią wy.szły.

J a n e’k :. A. jakie klejnoty w’y’szły na j,awią ?
Paweł: Naj!przód uszla’chetnienie języka na

ro’du. Przed reform a cyą Wszelka nauka w1 języku 
łacińskim się o,d bywała, bo żaden inny! język na to 
się nie nadał. Język niemiecki zaw’dzięcza swą gł,ad
kość jedynie Lutrow’i. Jego; przekła!d Biblii, je!go, pi
s,ma i pieśni !dały mu formę, jaką ma dzisiaj. Że 
ję,zy!k f r ,a n e u s k i j!est - W świecie tak sły!nnym, to 
rza!dkim zdolnościom Kalwina zawdzięcza. Język 
polski otrzyma!ł swą piękną :formę iprzez psalmy 
i pieśni J,an,a Ko eh anow!sk ieg o i przez Po styl ę Miko
łaja, ,Rej,a. Język czeski jest uszlachetniony przez 
Jana i Jusa, Biblię Kralidką i przez czeskie pisma 
Jana Komeńskiego. Narody w tym względzie dużo 
zaw’dzięczają ,swym reformatorom, najwięcej zaś 
Niemcy naszemU Lutrowi, czy to przyznają łub,,(czy! 
przyznać nie chcą. (

Ann,a: To rzeczywiście nie małe zasługi; Czy 
są jeszcze inne?
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Paweł: Owszem, są takowe. Szkoła i nauki 
są ta!kim owocem reformacyi a w szczególności o- 
woeem pracy Marcina Lutra. Na wychowanie, kształ
cenie młodzieży ew)angelicy zawsze bardzo dbali, 
poniew!aż ich Luter i reformatorowie mocno zachę
cali. U nas na Śląsku ew:angelicy dobre s,zkoły! mieli, 
gdy inne jeszcze były zaniedbane. Gdzie kościół sta
nął, tam była też szkoła. Piełęgnowian:ie szkolnictwa 
i n,auk najbardzie-j pobudkom Lutra zawdzię:czamy.

J a n e k : Prawda, co mó:wisz, kochany P,awle! 
Czy wiesz n,am jeszcze co więcej powiedzieć: o: tym 
przedmioci(e ?

Pawieł: Jes,zcze, jedno dodam. Na pewnej wy
sta:wie w d,alekim świec;ie mówił kaznodzieja o 
wpływie Biblii na umysł narodu. W pewnym rokit, 
stwierd:zał, zgłoszono: u ,rządu amerykańskiego 1500 
p:atentów na rozmaite nowe wyna,lazki. W Pol u dni o 
Wej Ame,ryce zgłoszono ich 10. W -Niemczech zgło
szono koło 400; w Hiszp,anii 7, a w Turcy i żad’nego ! 
Te c, yfry ;świad!czą, że gdzie Biblia i ewangelie,two 
panują, dam jest na’uka, jpostęp i rozwój w życiu ii
my słoWem. A te zalety ludzie zawdzięczają reforma
:cyi i reformato,ro!m.

J ain efc: Rozumiem te,raz, mój przyjacielu, ile 
to naród, ba na:wet ś:wiat cały ma do zaw!dzięczenia 
n;aszemu LutroWi. Nie na próżno uczy na,s Pismo 
Święte i zachęca, mówiąc: ,,Pamiętajcie na wodzów 
wa,szych, którzy w;am, mówili słowo Boże:, których 
obcow(ania koniec upatrując, naśl,adujcie wiary ich". 
Żyd.. 13, 7. Ale jeszcze jedno, kocha:ny Pawle, ,chciej 
m;i wyllómaczyć, a mianowicie : Jakże mógł Luter 
sł:abemi siłami skromnego mnich:a tak wielkich rzeczy 
dokon,ać?..

P a W ed : Nie Luter tego wszystkie!go dokonał, 
ale sam Pan Bóg. Luter sam .Wyznaje, mówiąc: 
 Nasza siła ’hic nie zdoła". — ,,Bóg jest, który 
sprawuje w nas chcenie i wykonanie według u-
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podob;ania sw!ego". Filip, 2, 13. L;uter był na;rzę
dziem (w! ręku Pana Boga. A co go do c;zynu! tak! 
pobudzało, to była jego niezachwiana wiara, !gor
li’w!o,ś:ć i miłość Boga i braci.

W.szelako niektóre sposoby; tej pracy jego !w!y
mienię.

Luter był kaznodzieją popularnym, p!otężnym ii 
pory:wającym, a kazał ze skarbów Słowa Bożego i z 
obfitości wł;asnego doświadczenia, tak iż ogromny 
miał ’wpływ! na umysły. Nawet przeciwnicy nie mo
gli się oprzeć tentu Wpływ!owi.

Luter napisał ba,rdzo Wiele książek. Nie wspo
minamy o ty’ch, które są treśc;i polemicznej; te mu 
bardzo Wiele wrogów zjednały. Mamy ,od niego Po- 
stylę domową, Postylę kościelną, Mały Katechizm i 
Duży Katechizm, Artykuły Schmalkaldżkie, Po;rządek 
nabożeństwa, .Rozmowy stołowe i wiele, bardzo wie
le innych wydawn;ictw. Nad wszystkiemi jego pi- 
smjami góruje prze!kład B!iblii na język niemiec!k!i. 
Nowy Testament przetłumaczył, gdy był na Wartr 
b!urgu, z greckie!go języka. Stary Testament prze
tłumaczył później z języka hebrajskiego, któreg!o wf 
ciągu późniejszych lat życia się wyuczył. Co to za 
ogromna praca być musiała, ten tylko! zrozumie,’, 
kto się podobnemi sprawami zajmował. Znajomość 
języka hebrajskiego była bardzo rzadką i z Wielką 
trudnością mógł Luter znaleźć potrzebną pomoc. Tern 
Więcej naród i kościół ewangelicki musi mu być 
wdzięcznym za tę jego pracę.

Janek: Czy to już są Wszystkie środki jego 
pracy i Wielkiego wpłyW’ui?

Paweł: 0, bynajmniej. Nie mniej niż nauką 
i !kazaniami osięgnął L’uter śpiewem i pieśnią. Z 
urodzenia miał talent do poezyi i do muzyki. Gdy 
jeszcze był W szkole, prześlicznie śpiewał. Luter 
chciał podnieść ,śpiew religijny W domu i ko ściel ej, 
lecz pieśni nie było, melodyi nie było. Żył w No
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rymberdze szewc, Jan Sachs, poeta. Lecz ten ukła
dał pieśnjt ludow(e; na religijne się nie od!waż!ył. 
Luter sam musiał brać się do dzieła, układać pieśni, 
komponować do nich dobre melodye i tak wytworzyć 
śpiew c,ałego zboru. P,raca te nie lada, wymagając)a 
namaszczenia z góry!

Anna śpiew!a:

Grodem mocnym jest Bóg wieczny,
Orężem i obroną ;
Kto w: nim, ufa, ten bezpieczny,
On w1 nieszczęściu z,asłoną.
Daw’ny srogi wróg,
Pragnie by nas zmó!gł,
W podstęp ;się zbroi,
Zgubić nas, ;się stroi.
W święc,ie niema (równego.

Nas,za siła nic nie zdoła,
W klęskach prędko giniemy;
Lecz do boju ’wódz nas woła,
Z nim pew’nie z wy cięży)my!
Pytasz,, kto je,st ten?
Chrystus, Boży Syn,
Nasz Pan nad puny,
Bóg nasz uwielbi,any,
Zw(ycięstwo go me minie.

Choćby świat !b’y’ł djabłów pełny, 
Pragnących nas pochłonąć,
Odpór damy im rzetelny,
Strach nas nie ma ozionąć.
Książę ,świata Wzrok 
Groźny rzuca W bok;
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Próżno się sroży,
Skazał go ;sąd! Boży!
Ten go słó’wkiem rozzbroi.

Sło’w!a niech nie naruszają 
A strzegą się wdzięczności!
Bóg jest z n;ami, niech to znają,
On da ,mę,stw’a, śmiałości.
Chcąli źylcie ’w’ziąć,
Żonę, dzieci jąć,
Cześć, m,aj)’ętności;
Niech biorą ’w’ swej złości;
Nam królestwo zostanie!

Jan e !k; Jakaż to śliczna pieśń! Jaka potężna 
jej mol ody a,! Jej dźwię!kom reformacy;a nie mało za
!wdzięcza. !

Paweł: Istotnie jest pieśń nad’er potężna. Lecz 
są jeszcze inne.

Anna.: W kancyonale znalazłam w całości 15 
pieśni ;z pod!pisem Lutra; naj’więcej jest ich na 
Wielkie Święta. r- Śpiew!a:

Z nieba idę w’ysokiego, Posłuchajcie głos;u me
go! Wiele now!in Wam przyno!szę, Dobrych, miłych, 
jak je g’łoszę. -

Narodziło się nam dzie;cię, ł,adniejszego niema w 
śWiecie, Z panny wybranej ód Boga,, To; w,am będzie 
rozkosz błoga.

Jezus Chrystu’s imię jego, Ten uWolni wa,s od 
złego, Waszym będzie Zbawicielem, wszystkich grze
:chów z gładź i ciel em.

On Wam błogość chce darować, którą raczył Bóg 
zgotować, Byście, z nami w niebie byli, I w radości 
wiecznej żyli.
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Ten znak spamiętajcie sobie, Dziecię to leżąc,e 
wl żłobie!, W pielusz;ki jest u winione, Rządy świata 
mu z wierz one.

Z tego wszyscy już się cieszmy, Z pasterzami!,
się po,śpies,zmy, ,Byśmy, co Bóg dal w! tej chwili,
W miły!m Synu ,sw’ym, spatrzyli.

Serce moje, bacz W tej :dobie, Cóż to- leży iw 
niskim żłobie ? Czyj to jest1 siynaczek beży ? Jest 
to Jezus, sam Syn Boży!

Witaj !go:śc(iu Uprag’niony, Ku na,m grzesznym 
poniżony, .Raczyłeś :się w nędzy zjawić; Jakież ci 
m:am dzięk(i prawić?

Ach w!szystkiego świ,ata Panie, Biedheś obrał
tu mieszkanie, Wzgardził :św!iecką wspaniałością, A 
okrył się cna skromno!ścią itd.

Anna: Na tę samą melodyę jest dru’ga pieśń 
godo’wa: Aniele) z nieba z,stąpili, itd.

Na Wielkanoc mamy pieśń: Jezus Chrystus nasz
Zbawiciel itd. 1

Na Zielone Świątki: Przyjdź o Boże, Duchu
Święty i Przyjdź, o wie!czny Duchu, Panie.

Jan: W)zruszającą jest też pieśń Lutra: Z głę
bokości nędzy ,srogiej!

Anna śpieWia: Z głębo)kośc!i nędzy srogiej Wo
łam, usłysz mię Panie! Bęcie wyciągam ubogi, Okaż 
mi zl!itow!anie ! Gdybyś baczyć chciał na złości, Po
pełnione od młodoś,ci: Któżby się ostał, Boże?

Lecz u ciebie łask;a wieczna, I grzechów1 od
pu!szczenie. Dusz;a z uczynków4 bezpieczna, Wnet 
pozna omamienie:; Gdyż nikt chlubić się nie możej, 
Że, jest czem ś, krom, W’ twojej, Boże; łasce ufać(, 
to sł’awa! (

W Bog!u więc, nadz,ieję kładę, A nie w zasłudze 
mojej; Na jego ,sp!uszczę ra’dę, w każdej potrzebie 
s’wojej. Słowo jego mi Zwiastuje, że on łaskę mi 
daruje; Tej się trzymam pociechy.



 

Choćby1 uc,is!k trwał do nocy’, I znowu aż do 
rana, Nie z(w’ątpię o Boskiej moc,y, Myśl ustąpi stro
skana. Tak uczyni Wia,ra prawa, Którą mi Duch 
święty dawa, I spolegnie na Bogu.

Acz jes,t u nas grzechófw wiele, Więcej łaski u 
,Boga; ,Ręka jego ’drogę ,ściele, Litością, by nas 
trwoga, Nie zraziła iść do niego, Pasterza Izraelskiego,, 
Co ,Od grzechów’ świa,t zbawia.

Janek: Ktoś się naśmie’w!ał, że Luter miał żo
nę i d!zieci. Czy to jest pra’wdą?

Paweł: Jest prawdą. Roku 1525 wstąpił Luter 
w1 izwiązek małżeński z Katarzyną z dom’u1 Bolra. 
Z razu świat na to bardzo krzywo patrzał, bo Luter 
był mnichiem, ale by’ł wyklęty ze społeczności ko
ścioła. Katarzyn,a też był:a zakonnicą, lecz klasztor 
prze:stał istnieć, a ona znowu do swoich wróciła. 
Za cz,as niejaki, widząc wzorowe życie młodej pa,ry!, 
ludzie się n,a to przyzwyczaili i owszem !krok Lutra 
tylko chwalili, Luter by’ł dobrym mężem i w:zorowym 
ojcem. Słow!em i czynem poka,zał ,światu, j,ak mło
dzież prowadzić. Pamiętne są :sło(w;a, które powiedział,, 
że rózga i jabłko muszą być pospołu. Szczególnie 
dzieci lubił. Gdy był wśród dzieci, o wszystki,ch kło
potach na świecie zapomniał, i był wesoły, jak dzie
,c,ię, Ztąd też na młodzież wielki wpływ wywierał. 
Nie ta!k tem!u daw’no, pewien uczony napisał księgę 
pod tytułem: ,,Ew:angelicka far;a . Wykazał w niej, 
ile n,arody ew!angelickie rodzinnemu1 życiu swych 
księży z,awdzięczają, ile; znakomitych ludzi na świecie 
z rodzin pastorskich ’wyszło, tudzież jak błogosła
wiony wpływ pastors:kie rodziny c,zynem i przykła
dem na lub wywierały. Początkiem onego wpływu 
i skutec:znym wzorem było życie Lutra wś,ród jego 
rodziny. Ztąd też rzec, mo!żna, że, rodzinne życie 
wśród ewangelickich narodów na święcjie bardzo się 
odznacza. W niem jest źródło cnoty i męstwa na
rodów’.
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Ja me ik: Ja gdzieś słyszałem, że Luter dla bie
dnych był bardzo litośnym; czy to ,jest prawidą?

Paw’eł: Praw’da, m!ój Janku1, był nad miarę 
dobrym. Ostatni kawałek chleba dał biednemu1, choć
by :sam z ;rodziną musiał głód ,cierpieć. Miał tak 
czułe ,serde, że go Wid!ok nędzy bardzo poruszał. 
Świ,at tej dobro;ci często nadużywał. Rodzina Lutra 
był,aby nieraz niedostatek miała ;.s tylko żona mąd!ra 
i gospodarna umiała pamiętać o p!otrzeba!ch domu. 
Jej usiłowaniom ,zawdzięcza rodzina, że po śmierci 
ojca nędzy nie było’.

Janek: To w!szystko jednak nie wytłómaezy o- 
gromnego wpływ’u, jaki Lute,r wywarł na kościół i 
naród. Tu jeszcze m!usiała być jakaś inna siła, dzi
wna, tajemnicz:a!

Pa’weł: Słusznie m!ówisz, Janie. Musiała być 
siła i była istotnie. Była nią modlitw’a! Luter 
był człowiekiem potężnej modlitwy. Nie tylko” rano 
modlił się BogU, wieczór i w południe ; Luter go
dzinami korzył |Si) przed Bogiem i wszystkie spra
wy swe jemu poruczał. Pewnego: razu1 Melanchton 
,chorow:ał; była obaWa, że nie wyzd’rowieje. Gdy sztu
ka lekarska nic nie wskórała, L;uter na kolanach 
pro,sił i błag;ał, ’W wierze i po!ko,rze trzymał się 
Bog!a, ja!k niegdyś Ó!W dawny patrya,rcha J;akób, aż 
go Bóg wysłucha,ł. Tak Luter wszystkie tr’udy swego 
życ,ia m,odlitw’ą :zwyciężał.

Anna: Dziękuję ,ci, Pawle, że’ś nam te rzeczy 
ta’k pięknie objaśnił. J,a :z,aw’sze myśl,ałam, że re- 
formacya tak od siebie przyszła. Słyszałam nieraz, 
gdy ludzie mów(ili, że się Lutrowi c,oś niepodobnie  
Więc zrobił reformacyę. A teraz widzę, że to od 
Boga było zarządzone’, tak, jak po zimie wiosna na
staje. Bo jfa’k na ’Wioisnę ’wszęd’zie się nowe życie! 
poja:wia, tak w reformac,yi w k,ażdym kierunk:u du:ch 
ludz!ki odżył. Z;a tę naukę serdeczne dzięki! Więcej
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też swą wiarę cenić będziemy, gdy: wiemy, jak:ie w 
niej skarby mamy.

P,aw’eł: Nie mnie dziękujcie, ale Panu Bogu’, 
który ś’wiat skostniały na nowo. odżywił. Jemu niech 
będzie chw:ała na wielki.

Wszyscy śpiewają.:

AWdżyaćy,, ,ęo -(składają W Panu swe ufanie, 
S tali zostaWaJą, Zawiszę niezachwianie j,dka Syon 
n i ep o ruszony, "ze żadnej strony.

Ja!ko Jeruzalem, Górami objęty, Tak też lud 
swój wałem P!an otacza święty, I udziela mu 
s:wój pomocy we dnie i w nocy.

Pan swych rozwe!seli Wiernych miłośników, 
Co !długo !cierpieli, Złość od przeciwników; Tych 
zamysły whiwecz obróci, U,cisk swych skróci,

Tym, co są prdwego Serca, Pan pomaga, 
Co są nieprawego, Tych boleśnie smag!a; Więc 
lud Boży stoi bezpie,cznie Przy Bogu wiecznie!

Chw!ała na wysokościach Bog’u, na ziemi pokój, 
a w ludziach dobre upodobanie. Amen.



Nakładam ,,Zakładu jubileuszowego imienia 
Franciszka Józeia I. w l zyneni wyszły dotąd:

1. Ewangeli-cy na terenach wojny światowej. 
Ceną 40 halerzy.

2. Modlitwy żołnierza. Cena 30 halerzy.
3. Nąsi bracia w polu :

1. W Karpatach. Cena   halerzy.
2. Pod Gorlicami, Cena   hal.
3. W Przemyślu. Cena   hal.
4. Na Mazurach. Cena   hal.
5. Jaik twierdze padają. Cena 50 hal.

W rękopisie są przygotow]ane:
6. We Włoszech, 7. Na Bałkanach itd., 

lecz Warunki druku są obecnie trudne.

i



Biblioteka Śląska


	Pamiętajcie na wodzów waszych! : na jubileusz reformacyi roku 1917.
	Metryczka publikacji
	Pamiętajcie na wodzów waszych! : na jubileusz reformacyi roku 1917.
	Książnica Cieszyńska
	Strona główna
	Biblioteka Cyfrowa
	Napisz do nas



